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Sabot I az uchwał O 
uprawiany systematycznie przez Anglosasów podrywa autory-

nych zadań w dziedzinie odbudowy gospodar 
ki krajów europejskich, które ucierpiały na 
skutek wojny i w dziedzinie rozwoju głównych 

tet i znaczenie Organizacji Narodów Zjednoczonych 
Przemówienie wiceministra A. Wyszyńskiego w Paryżu 

gałęzi ich przemysłu. · 
W sprawozdaniu sekretarza generalnego 

ONZ Trygve Lie t. zw. „plan Marsha1la" przed 
stawiony jest jako „wielce obiecujący pro· 
gram przywrócenia Europie zachodniej stabill· 
zacji gospodarczej i politycznej." Tymczasem 
dziś n ie uleg'l już wątpliwości, że I. zw. 
„plan Marshalla" nie tylko nie przyczynia się 
do stabilizacji gospodarki europejskiej, ale 
przeciwnie, pogarsza sytuację gospodarczą i 
polityczną krajów europejskich, które doń 
przystąpiły, podważając ich niepodleglo,ść. 

PARYŻ PAP. - Przew-0dni<:zący delegacji 
radzieckiej, wiceanini6ter spraw z.a,granicmych 
Andrzej Wyszyński wygłosił w dniu 25. 9. br. 
•na Zgromadzeniu Generalnym przemówienie, 
w którym ośwladczył m. in.: 

I ,,.Stalo się tradycją, że każda 6esja Zgro­
• madzenia General. Narodów Zjednoczo­

nych rozp.oczyna 6i.ę od ogólnej dyskusji, 
której celem jest rzut oka !Ila przebytą drogę, 
podsumowanie wyntków prac minionego roku, 
a.naliza dzii.alalnośd ONZ i - co jest rzeczą 
zupełnie naturalną - analiza polityki zagrani 
cznej poszczególnych krajów, a zwłaszcza kra 
jów, które odgrywają w naszej organizacji 
rolę prwdującą. 

Mam również zamiar dokonać tego przeglą· 
du i na obecnej 6esji w formie jak najbardzi'ej 
zwięzłej, jeśli chodzi o okre5 pracy ONZ od 
drugiej 6esji Zgromadzenia Generalnego, która 
odbyła 6ię w miesiącach od września do li6to 
pad~ 1947 r. 

li Na 06tatn~-ej. tSesji delegacja radzie&a 
• zwróciła uwagę na zasadnicze braki w 

w dZJiałalności ONZ, braki, które polegają na 
nie·.vypełn.ieniu całego szeregu ważnych zale· 
ceń Zgromadzenia Generalnego. 

Tak więc nie zostały wypełni-One zalecenia 
co do ogólneg-0 ograniczenia zbrojeń, co do u· 
żyłkowania energii atomowej jedynie dla ce­
lów pokofowych i co do og'losze!lia zakazu U' 

źywania broni atomowej. Nie zostały również 
wykonane zalecenia, dotyczące szeregu innych 
ważnych kwestii. 
Jednocześnie należy zwrócić uwagę na ab· 

toolutnie nienormalną sytuację, kiedy wpływo 
wi członkowie ONZ używają swego autoryte• 
·tu nie po to, by wprow1dzać w życie zalece­
nia Zgromadzenia i zarządzenia, pozostające 21 

'!lim1 w związku, ale wręcz przeciwnie, by 
wprowadzać w życie zarządzenia, które w isto 

A cie swojej pozostają w 6przeczności z tymi za 
'W' leceniami. Tak się rzeczy mi.aly np. w spra• 

w'e Palestyny, Indonezji, w sprawie dyskry· 
minacji rasowej w Unii Południowo . Afrykań 

skiej i w wielu innych ważnych kwestia::!1. 
Nie ma potrzeby podkreślać w sposób szcze 

gólny szkód, jakie wyrządziły autorytetowi 
Zgromadzenia Generalnego i ONZ w ogóle ak­
ty narU6zania Karty Organizacji , a zwłaszcza 
takie bezprawne decyzje, jak decyzj-a o utwo­
rzemu t. zw. „Małego Zgromadzenia", komisji 
dla Korei i t. zw. „Komisji dla Bałkanów", 

Wszy5cy przyp.ominają sobie okolic:z..ności, 
w których na propozycję Stanów Zjednoczo­
nych zostało w zeszłym .roku stworzone „Ma· 
le Zgromadzenie". Już wtedy nie było żadnej 
wątpliwości, że inicjatorzy utworzenia „Male· 
go Zgromadzenia" zmierzali do utworzenia 01 

ganu, uzurpującego kompetencje Rady Bezpie· 
czenslwa. 

Było już wówczas jasne, że „Małe Zgroma­
dzeme" zostało pomyślane przez delegację a· 
meryk.ań.ską jako organ, posiadający rozleglej 
He uprawnienia od Rady Bezpieczeństwa. U· 
two 1zenie „Małego Zgromadzenia" było cio· 
eem wymierzonym przeciwko ONZ i przeciw­
ko współpracy międzynarodowej. 

Jedna•kże t. zw. „Małe Zgromadzenie" nie 
spełniło nadzie·i jego organizatorów. Nie jest 
przypadkiem, że inicjatorzy stworzenia tego 
organu zastępczego nie ośmielają się obec­
n ie zaproponować, by „Male Zgromadzenie" 
prrek.ształcone zostało w instytucję stałą. 

Utworzenie l. zw. „Komisji dla Korei" mia· 
Io zamaskować obcą ingerencję w wewnętrzne 
sprawy Korei, ułatwić utworzenie w Korei 
nądu, złożonego z ludzi, wygodnych dla ame 
rykilńskicb władz wojskowych, bez brania 
pod uwagę interesów ludu koreańskiego. 

Znane są liczne przy>klady samowoli, gwałtu 
i terroru w Kcre.i południowej, terroru, ski-e· 
rowanego przede wszystkim przeciwko działa· 
czom ruchu demokratyc:z,nego, którzy nie 
chcą -się pogodzić z bezprawną tSytuacją, w ja· 
J;iej znajduje się na.ród. Władze amerykańskie. 
dążące do rozbicia Korei. stworzyły marionet 
kowy rząd Korei połudnfowej i twierdzą, że 
jest to rząd dla ~alej Korei. Jednakże tego ro 
dzaju mistyfikacja nikogo nie wprowadzi w 
błąd. Mistyfikacja ta rzuca 6ię w oczy, jeżeli 
sytuację w Korei IJ-Ołudniowej porówna się z 
sytuacją w Korei północnej. W Korei północ 
nej rozwija się swobodnie ruch ludowy, dążący 
do zapewnienia jedności i niepodległości ca­
łej Korei. Pow5talo Najwyższe Zgromadzenie 
Ludowe Korei, wybrane za.równo przez ludność 
Korei półlllocnej jak i Korni południowej. Po· 
wsta.ł rzad demokratycznej ludowej repubUki 

koreańskiej. Nie ma wątpliwości, że przyszłość 
Korei zależy od ludu koreańskiego, który bro 
ni jedności, niepodległości i .suwerenności 
swego kraj\1 przeciwko wszelkim usiłowaniom 
przekształcenia Korei w kolonię i użyćia jej 

wody braku obiektywizmu tej komisji są bar· 
dzo liczne. Powrócimy do analizy dzialalno· 
ści tej komisji podczas dyskusji nad sprawą 
grecką. 

jako bazy wypadowej dla celów agresywnych. Ili Działalność Organizacji Narodów Zjed· 
Działalność ,,Komisji Bałkańskiej" nie była • noczonych w. dziedzinie gospodarczej ze-

zbyt pomocna. Komisja ta została bezprawnie środkowywała się w okresie sprawozdawczvm 
utworzona na ostatn iej sesji Zg1 omadzenia na problemach, posiadających pewne znacie· 
Genera.Inego. Prze:z,naczeniem jej było ułatwić nie, lecz nie najważniejszych dla interesów 
zdławienie walki ludu greclkiego o wolność ludów i krajów, które najbardziej ucierpiały 
z jednej strony i 1popierać fałszywe oskarżenia wskutek narzuconej przez hitlerowców woj· 
monarch?faszystów ?,reckich pr~eciwko półno.c I ny. Takie instytucje: jak Rada.. Społeczno • 
nym sąsiadom Greci1 z drugie] strony. Korni- Gos.podarcza ONZ, iak Europejska Komisja 
sja tego rodzaju nie .mogła przynieść zaszczy· Gospodarcza, jak Komi5ja Gospodarcza chla 
tu Organizacji Narodów Zjednoczonych. Do· Azji i Dalekiego Wschodu, nie wypełniły waż 

Odpowiedź Związku Radzieckiego 
na noty mocarstw zachodnich w sprawie Berlina 

LONDYN, PAP. - Rzecznik Foreign Office słychać, odpowiedź radziecka została niezwło 
oświadczył, że rząd radziecki odpowiedział w cznie przekazana m'.nistrowi Bevinowi do Pa­
sobotę na ostatnią notę mocarstw zachodnich ryża. 

IV W r. 1947 Rada Bezpieczeństwa zajmo­
• wała się 5zeregiem ważnych kwestii. 

Wśród tych kwestii należy przede wszystkim 
wspomnieć o postanowieniu Zgromadzenia 
Generalnego z 24 stycznia 1946 r. dotyczącym 
energli atomowej i o po6tanowienił] Zgroma· 
dzenia Generalnego z 14 grudnia 1946 r., do· 
tyczącym powszechnego ograniczenia zbro· 
jeń. Rada Bezpiec'zeństwa zajmowała si ę poza 
tym sprawą pogwałcenia przepisów Karty Na 
rodów Zjednoczonych prz-ez niektóre państwa. 
Chociaż w wielu wypadkach akty naruszenia 
przepisów Karty stanowiły bezpośrednle zt· 
grożenie pokoju i bezpieczeństwa, większość 
członków Rady Bezpieczeństwa nie tylko, że 
nie powzięła odpowiednich środków, aby za­
pobiec temu zagrożeniu, ale wpro6t przeciw· 

w sprawie „kryzysu berlińskiego". 

Odpowiedź radziecką wręczył w sobotę po 
południu ambasador radziecki w Londyn'.e 
Zarubin zastępcy podsekretarza stan•u .w Fo­
reign Office sir Ironc Kirkpatrickowi. Jak 

nie, poparła winnych zagrożenia pokoju. Tak 
* * * się siało w sprawie Indonezji, kiedy większość 

PARYŻ, PAP. - Jak słychać, wizyta am- członków Rady Bezpieczeństwa nie pow~ięla 
basadora Bogomołowa pozostaje w związku odpowiednich środków, by położyć kres zbroi· 
z wręcze~iem odpowiedzi rządu ra?zieckiego I nej agresji, której dopuściła s i ę Holandia 

na ostatmą notę mocarstw zachodnich. (Ciąg dalszy na str. 2-ej) 

Naiw0 

ększy strajk w historii 
· PARYŻ, PAP. - Jak donosi agencja Reute-1 cowań przybliżonych, 2-godzinny strajk po­

ra, wczorajszy strajk powszechny we Francji wszechny kosztował produkcję Francji 24 mi­
był najwięk~z.ym i najbardziej jednolitym liony straconych godzin pracy. 
strajkiem w historii Francji. Według osza- „Humanite'' uważa wczorajszy strajk po-

Legion Arabski przeciw Lidze Arabskiej 
Arabowie poznali się na brytyjskiej polityce wichrzenia 
PARYŻ, PAP. - Jak donosi z Ammanu a- Rozgłośnia krytykow:łła politykę brytyjską 

gencja France Presse, rozgłoś.nia czynna w na Srodkowym Wschodzie i twierdząc, że An 

strefie okupacyjnej legionu arabskiego w Pa- glicy zdradzili Arabów za dolary, zakończy­
ła apelem na rzecz jedności Palestyny. Wspo­

lestynie, tzw. „Radio Ramallah" zaatakowa-
mniana rozgłośnia uchodzi za wyrazicielkę 

ła w swej wczorajszej audycji Ligę Arabską, 
poglądów Ammanu. W mieście tym audycji 

a przede wszystkim Azzama Paszę, oskarżając „Radio Ramallah'' słuchano publicznie, przy 
go o pozostawanie na żołdz;e Wielkiej Bry- czym ludność wznosiła wrogie okrzyki pod 
tan ii. adresem W'.elkiej Brytanii. 

Uniwersytet Marshalla 

"f ·Vt 
Władze amerykańskie u1:ądzają w ostatnim cza;;ie szereg kursów imienia Marshal,a, 

dla byłych ss;iwc.ów! faszystow l obecnych falangistów, celem „wlaściweao" użvci~ fr•h dla 
dobra ikoncernow i g1ełdv 

wszechny za przejaw siły klasy robotniczej, 
która w zjednoczenlu jest niezwyciężona. 
„Humanite" podkreśla, że jedność klasy ro­
botniczej we Francji nigdy jeszcze nie byla 
tak pełna jak podczas 2·godzinuego strajku 
powszechnego. 
PARYŻ, PAP. - W sobotę odbyło $!ę po­

s'.edzenie komi te tu wvkona w czego generalnej 
konfederacji pracy (CGT) . 
Ogłoszono komunikat, który stwierdza, że 

przebieg piątkowego strajku protestacyjnego 
stanowi nowy dowód całkowitej sol'd'lrnoścl 

francuskich ma~ pracujących oraz ich woli 
prowadzenia w dalszym ciągu walki o pole· 
pszenie warunków bytu. 

Komitet wykonawczy CGT podkreśla, że w 
związku z ostatnią zwyżką cen będz ' c się do­
magał 36 proc.-wej podwyżki płac dla wszyst­
kich kategorii robotników francuskich. Ko­
mitet wykonawczy zaznacza, że przyznana. 
ostatnio przez rząd 15 proc.-wa pndwyi'-a płac 
jest wobec rosnących stale kosztów utrzyma­
nia absolutnie niewystarczająca. 

Konferencja trzech w Paryżu 
PARYŻ, PAP. - W sobotę o godz. 17 min. 

30 zebrali się na Quai d 10rsay ministrowie 
Bevin, l\Iarshall i Schuman. 

Minister Minc w Poznaniu 
na naradzie aktywu PPR 

w firmie H. Cegielski 
POZNAŃ, PAP. - Działacze Polskiej Partii 

Robotniczej organizacji fabrycznych zakła­
dów H. Ceg:elskiego w Poznaniu odbyli na­
radę, poświęconą omówien'.u wyników sierp­
niowego Plenum KC PPR. 

Na naradę przybył c~l·1·1ek Kond,,tu Cen­
tralnego i Biura Politycznego Polskiej Partii 
Robotniczej - tow. minister Hilary M:nc 
wraz z czołowymi działaczami partii w Wiel­
kopolsce. z pierwszym sekretarzem KW PPR 
posłem Minorem i wice-wojewodą M'.goniem 
na czele. 

Ze Zgromadzenia ONZ 
PARYŻ, PAP. - Posiedzenie plenarne Zgro 

n:iadzenia Narodow Zjednoczonych zako(1.czylo 
się w sobotę około godz. 12-ej w połudn'e. 
Następne posiedzenie plenarne odbędzie się 
w poniedziałek, tj. 27 września, o godz. 9,3łł 
rnno 



Str. 2 

s z 
. (Doko~c~enie ze .str. 1-ej) I hy jedynie środkiem oszukiwan1a narodów, misji atnmowei, której już dwa i pól lala te-

p~zec1~ko ludoWJ mdoJ1ezyJsk1emu. Rada Bez służyłyby one jedynie za zasłonę dymną, i;.0za mu pow:ęrzono zadanie opracowama propo· 
p:~czenstwa ,przekazała tę sprawę t. zw. „ko- którą ukrywa się przed narodami wyścig zbro zycji, dolyczą<:ej wyelim'nowania ze zbro •eń 
m!sji dobrych usług", złożonej z przedstawi- jeń atomowych. poszczególnych kra jów hroni atomowej : 
cieli Stanów Zjednoczonych, Belgii i Australii. Rząd Stanów Zjednoczonych, domagając się, wszelkich innych rodzajów broni, służących 

używania energ.i atomowej do celów ~voj5~0· 
wych. Stanowi>.KO pr1edstaw1c1eli Stanow ZJ7· 
dnoczonych w te) <>p 1aw1e dow?dzi, że nie 
chcą oni w ogóle żadne) kontro/./, 1.ecz chcą za 
maskować ten fakt przedłużającymi się rozmo· 
wami. Komisja ta E.tanęla po stronie kolonizato- by najpierw została utworzona instytucja kon· do masowej zagłady ludności. 

rów holenderskich i narzuciła repuhlice indo„ troli międzynarodowej, a następnie dopiero żądanie zawarcia przede wszystkim kon· 
nezyjs'kiej 1niewoln:czy układ, podpisany na osiągnięte zostało porozumienie w sprawie za wencji o !kontroli m iędzynarodowej energii a· 
okręcie „Renville". Republika dnclonezyjska kazu broni atomowej, ·odwraca por.ządek za· tomowej a następnie dopiero konwencji o za· 
straciła wskutek tego układu bogate obszary, gadnie11. Jest rzeczą jasną, że rządowi Stanów kazle broni atomowej, jest równoznaczne z 
którymi zawładnęli Holendrzy w ir. 1947. Wię Zjednoczonych nie zależy na postępie prac ko udaremnieniem zawarcia konwencji Q zakazir. 
kszość Rady Bezp~czeńslwa odnuciła wnio· ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~­

Z druJ e j strony na szczególną :iw~gę 'La­
sluguie za warta w plarue amerykanskui;i pro• 
pozycja, by z przedsiębiorstw p~~du~ujących 
energię atomową uczynić wtasnosc m1ędzyn,a· 
rodowej instytucji kontrolnej. W len sposob 
m:ę fayna 1 odowa instytucja. ~ont~olna m.og ła· 
by , w myśl decyzji większosc1'. mieszać si ~. do 
życ: a gospodarczego pnszczegolnych k:a1ow. 

sek, by zmuGzC'no wojska holenderskie do za 
przestania działań wojennych i do ewakuacj'i 
zajętych przez nie :erenów. W ten sposób za· 
chęcono napastnika do dalszej agresji. 

Rada Be:z:pieczeństwa nie <Spełniła także swe 
go obowiązku w sprawie Palestyny. Uchwała 
Zgromadzenia Generalnego z dnia 29 li6topa' 
da 1947 r. po utworzeniu w Palestynie 2 nie­
podległych państw - arabskiego i żydowskie­
go - nie została wykonana. Polityka większo 
ści członków Rady Bezpieczeństwa nie miała 
na celu usunięcia przeciwieństw narodowoś­
ciowych w Palestynie i ustanowienia 6t06Un· 
ków dobrego sąsiedztwa między :narodem a· 
rabskim a narodem żydowskim. Przyczyniła 
6ię ona ~ylko do zaostrzenia tych przed· 
wieństw oraz pchnęła Arabów i Żydów na dro 
gę walk, które doprowadziły do .zbrojnego kon 
fliktu w PalestyJlie. 

Do wybuchu wojny w Palestynie przyczyni· 
ły 6ię propozycje pewnych ipaństw co do zmia 
ny uchwały Zgromadzenia Generalnego z 29 
li5topada oraz wniosek delegacji amerykańskiej 
ustanowienia powiernic! wa nad Palestyną. 

V Prace komisji atomowej oraz komis.ii o­
' graniczenia zbrojeń trwały około 30 mio 

sięcy, Jocz w l!'ezultacie tych prac ani jedno z 
zadań, iktóre powierzyło tym komisjom Zgro­
madzenie Generalne ONZ, nie rzostało wyko· 
nane. Wypisano cale morze atramentu, ale 
sprCl!Wa n~e ruszyła z martwego punktu. Prace 
komisji atomowej nie dały żadnych wyników, 
pcmieważ rząd Stanów Zjednoczonych odmawia 
rozstrzygnięcia zasadniczej kwestii - wyeli· 
minowania broni atomowej z arsenału posz­
czególnych państw • 

Spór ntiędzy Anglią · U 
o demontaż fabryk niemieckich 

LONDYN PAP. Korespondent dyplomaty 

J ~ ze l1 s:ę weźmie pod uwagę, ze projekt a: 
merykański przewiduje oddanie do dysp?zyc]I 
m i ędzy na rudowe( instytucji kontrolne) n:e ty! 
kn poszczególne przedsiębiorstwa lecz rów· 
n .e ż cale galt:z:e przemysłu, związane z pro~u~ 
cją energii a tomowej, to 11 ie. trudno. z~ozum1ec, 
do czego może d"prowadz c przyjęc i e planu 
amervkafr5kiegn. 

(Doiwńczenie w ;utrzejszym numerze). 

czny agencji Reutera donosi, że ministrowie 
spraw zagranicznych Stanów Zjednoczonych i 
Wielkiej Brytanii przedyskutują prawdopodo· 
bnie w Paryżu w ciągu soboty ~ niedzieli „kry 
tyczne zagadnienie demontażu fabryk niemiec 
kich". 

uczyni ć wyjątek co do niewielkiej ilości fa· 
bryk. Korespondent Reutera podkreśla, że pro 
blem ten jest uważany w londyńskich kołach 
politycznych za „najdrażliwszą kwesti ę" jaka 
wyłoniła się w stosunkach anglo · amerykań· 
5k;ch od czasu sporu na temat Palestyny. 
------~~~~,;...--~~~ ..... --~~--~-----......--. 

W każdym razie - jak ipodkreśla korespon· 
dent - próba uregulowania anglo - amerykań 
skich rozbieżności w tej sprawie nie może być 

Nowe sukce.sy wojsk gen. ark osa 
odraczana dłużej niż do !końca przyszłego ty- PARYŻ PAP. - Agencja Elefteri Ellada o· 
godnia. głosiła komun ikat dowództwa greckich wojsk 
Rząd brytyjski zamierza kontynuować wy· 1 demokratycznych, który donosi o zajęciu mia· 

konanie programu demontażu w strefie bry· sta Amaliada na Peloponezie. Ogółem na Pe· 
lyjskjej, chociaż minister Bevin skłonny jest loponezie w ręku armii demokTatycznej znaj-

olar kupuje 1nord rcó 
Kulisy zamachu na prezydenta Argentyny 

BUENOS AIRES, PAP. - Prezydent Argen 
tyny Peron, na którego miano dokonać za­
machu, wygłosił przemówienie do mieszkań­
ców Buenos Aires. Peron powiedział, że „pe­
wn~ zagraniczne koła finansowe, wspierane 
przez zdrajców argentyńskich, chciały pozba 
wić go życia. Jak jednak - oświadczył Pe­
ron - mordercom zagranicznym nie udało się 

mnie sterroryzować, tak I w przyszłośc1 nie 
powiodą się im żadne próby przekupienia 
mnie pieniędzmi". 

Prezydent Peron wystąpił ze szczególną 

krytyką pod adresem dziennikarzy USA, za­
rzucając im uprawianie sc;piegostwa w Ar­
gentynie. Peron dodał, że wszyscy korespon­
denci amerykańscy, trudniący się szpiegos­
twem w Ameryce, otrzymają należną im od-

du je s:ę 322 mias a i w.sie. Jednostki wojsk 
demokratycznych, dz i ałające w rejonie Gion· 
Rumeli, zajęły miejscowość Perikopi. Sztab 
greckich woj-;k demokratyc~nych. ogl?sił ~astę 
pujące zestawieme z wyn1kow dz1alan ~oiskc­
wych w całej Grecji w okresie od 21 sierpnia 
do 21 wrześn;a. 

W okresie tym wojska monarchistyczne stra 
city 1970 żołnil>rzv na polu walki. Rannych zo 
stało 6 5no żn ln ie rzy i oficerów wojsk ateń· 
skich. Pena tym wojska ateńskie 6traclly prze 
szlo 1~00 żoln:erzy w jeńcach i dezerterach. 

Wojska demo kra: ycz.ne zdobyły na nieprzy· 
jacielu 39 .radiostacji nadawczy~h, 32 możd'l.ie 
rze, 29 tk:arabinów maszynowych, 190 pistole· 
tów automatycznych i wielką ilość amunicji. 
Zniszczono nolg; n:eprzyjacielskie i strącono 
fi samolotów 

______ __, ______________ _, 

Jak wiadomo, Zw!ązek Radziecki domaga 
się natychrnia-stowego ogłoszenia zakazu bro· 
ni atomowej li ustanowienia ścisłej i skutecz- Bitwa pod Rangunem 
nej !kontroli międzynarodowej przestrzegania 
tego zakazu. Konieczność ogłoszenia zakazu 
broni atomowej wypływa z samego charakteru 
tego rodzaju broni jako broni napastniczej, 
;prze·z,naczonej do niszczenia miast i ludności 
cywilnej. Jedynie koła, zaJnteresowane w u­
trzymaniu w swych rękach tej broni napastni· 
czej, !kola, które knują plany agresji przeciw­
ko Jnnym krajom, przeciwstawiają się zakazo­
wi broni atomowej. Są to koła, które wiążą 
swe ostatnie nadzieje z bronią atomową i przy 
gotowują plany agresji, wyobrażając sobie, 
że plany te będą mogły być urzeczywistnione 
nawet jeżeli cały naród, albo znaczna więk­
szość narodu kraju napastniczego, sprzeciwia 
się wojnie, przygotowywanej przez reakcyj­
nych przywódców. 

prawę. 

Pierwsze śniegi i mrozy 
w Czechosiowacji 

Dziennik „La Epoca'' doniósł, że rozkaz za- PRAGA PAP. - W C;>:eehach zachodnich, 

Koła te sprzeciwiają się stanowczo zawarciu 
konwencji o zakazie broni atomowej i zamiaąt 
tej konwencji proponujq ustanowienie między 
narodowej kontroli energii atomowej. 

LONDYN, PAP. - Jak donosi z Rangunu 
agencja Reutera, w sobotę rano słyszano tam 
ogień dział. Okręt rządowy ostrzeliwał pow­
stańców, którzy usadowili si~ w rejonie Sy­
riam w odległości zaledwie 5 klm. od stolicy 
Burmy. W c:ągu kilku ubiegłych dni w oko 
licach Syriam doszło już kilkakrotnie do starć 
między wojskami rządowymi a- powstańcami. 

Schacht - konferuje 
BERLIN, PAP. - .Tak donoszą z Frankfur­

tu, uniewinniony ostatnio były prezes banku 
rzesz.y i hitlerowski minister finansów Hjalmar 
Schacht (Hjalmar Schachi) odbył dłuższą kon 
ferencję z generalnym dyrektorem banku 
krajów zachodnio-n'.emieckich. Panuje ogól­
ne przekonanie, że Schacht w krótkim czasie 
weźmie ponownie czynny udział w polityce 
fina'1sowej „państwa'' zachodnio-niemieckie­
go. 

Zasiłki dla hitlerowców 

mordowania Perona i jego żony wyszedł z zwłaszcza w okolicach Szumawy i Czeskiego 
kół finansowych Wall-Streetu. Przy areszto- Lasu, zanotoweno w tych dniach pierwsze o· 
wanych spiskowcach znaleziono znaczne ilo- pady śnieżne t. mrozy doch?dząc~ do minus 
ści dolarów amerykańskich. Dziennik Noti- 1.0 . sto pm CelGJusza .. ~ówmez '.'I mnych czę· 

. ,, . • . . . . ' sc1ach Czecho.słowaCJl nastąpił gwałtowny 
cias pisze zas,. ze spisek by~ JUZ zapocząt- spadek temperatury, 6zczególnie na wyżynie 
kowany . za czasow urzędowania _b. ambasado-\ czesko • morawskiej, gdzie notowane są kilku­
ra USA w .Argentyn.e Spruv1lh Bradena. stopniowe mrozy. 

1._eon Pa§ternak , 

DZIIEGIIEC 
Kupujcie dziegieć, nie będzie dziegciu, nie sto rczy dziegciu! 
Znikają świece i pieprz i pumeks - a dziegciu wbród. 
Run jest na dziegieć, kończy się dziegieć, zabraknie dziegciu. 
Proszę o dziegieć, o kilo dziegciu, o dziegciu pud/ 

Coś jest w powietrzu, róbcie zapasy, zapasy dziegciu! 
Bo dziegieć krzepi, bo dziegieć żywi, dziegieć to cud! 
Pelne słoiki, wanny, nocniki, bidety dziegciu! 
Sprzedajcie dziegieć, błagam o dziegieć, dziegciu łut/ 

Wywiei// dziegieć/ Sama widziałam, wacony dziegduf 
Dokąd wywieźli? A gdzieżby indziej , jak nie na Wschód? 

Nie trudno jednakże zrozumieć, że bez za· 
kazu używanla energii atomowej do celów 
wojskowych mówienie o jakiejkolwiek skute· 
cznej kontroli energii atomowej byłoby ab~;ur 
dem, ponieważ znikłby sam przedmiot tej kon 
troli. Bez zakazu 'Produkcji i używania broni 
a tomowej propozycja utworzen ia międzynaro· 

dowej instytucji kontroli enerq ii atomowej nie BERLIN, PAP. - Z Koblencji donoszą, że 
ma praktycznego ·z.naczenia. W tej sytuacji o· na mocy zarządzen'.a ministra opieki społecz,. 
Py.acowanie przeJ!is.ów, dotxczących ko~pet~n nej Nadrenii (strefa francuska) byłym ofi-
CJI propoJlowaneJ rnstylUCJl kontrolnej staie „ . . .. 

Oni to lubią, kąpią się w dziegciu. pławią się w dziegciu! 
A przez to cierpieć musi bez dzieyciu nasz biedny - ludf 

Dajcle nam dziegieć, zbawi nas dziegieć, zgl niem bez dziegciu! 
Bez tego dziegciu, smacznego dziegciu, czeka nas głód! 
Dziegciu się nie je?! s i ę pracą całkowide bezużyteczną. Bez zakazu cerom armil niem1eck1eJ wyp~acane będą do 

broni atomowej wszelkie rozmowy na temat I cz.asu. ureg~lo~vanla sprawy ich rent odpo­
kontroli użytkowania energii atomowej były· w1ednte zas1łkl. 

Co teraz począć z beczkami dziegciu?! 
ł.adne porządki! Nie mogli tego powiedzieć wprzód?!/! 

Jerzy Karwi!! 38) 

Zabójstwo Waldemara Gliicka 
walców i podłoga grzmiała od hołubców I się dla niego dokticzliwy. Przeprosił wi.ęc 
przy oberka~h i mazurach, u~in~ła. się pod kons~la Darrego i wyszedł do przedpokoJU. 
Polką GalopKą albo pod kuJawiakiem na· Drzwi na korytarz otwarte były szeroko, 
przemian to sentymentalnym to porywi- usłyszał tedy, że ktoś jęczał. Wyjrzał z 
stym. ciekawości na klatkę schodową i w świetle 

Mimo hałasu po kątach w głębokich fo- wstającego poranka spostrzegł poetę L~ś­
telach spały starsze panie, a i niektórzy pa niodorskiego oraz doktora Henrykowskie­
nowie pochyliwszy głowy na piersiach drze- go, jak trzymając się kurczowo poręczy z 
mali. Andrzej czuł się nieswojo. Nie było niesłychanym wysiłkiem wymiotowali na 
\/łaściwie powodu, ale przeniknęły go nie- marmurowe stopnie. 

W salonie zabawa doszła do kulminacyj­
nego punktu. Taniec szedł za tańcem i 
wzmagał się gwar głosów, zwłaszcza że po 
zlikwidowaniu stołów zorganizowano w ja­
d::ilni bufet, z któz:ego czerpano obficie. 
Tadeusz przysunął się znów do Natalii i 
Darrego, a Andrzej przysiadł się do jakie­
goś uzlagona, poznanego po kolacji, a de­
monstrującego swą osobą wieś i tradycję 
szlachecką jak anachronizm. Siedział na 
głębokiej kanapce przy oknie i z tego punk 
tu obserwacyjnego przyglądał się rozba­
wionym ludziom. Miejsce było doskonałe. 
Andrzej widział· stąd, jak Tadeusz mimo 
ostrzeżenia Walewskiego coraz bardziej da­
wał się pociągać uroczej kobiecie. Zatopio­
ny w jej oczach nie spostrzegał poza Na­
talią absolutnie nikogo już więcej w salo­
nie. Posuwał się właśnie w tłoku tuż obok 
nich i przygarnął Nacię do siebie tak blis­
\i:o, że stanowili jedną bryłę. Pani Grzy­
,owska była podniecona, ogarnięta szałem 
zabawy, tańczyła namiętnie, prawie nie­
przyzwoicie, Patrzyła w oczy Tadeusza wy­
zywająco, śmiało, władczo. · 

- Odwiozę panią do domu? - szpnąl 
jej Szymczyk. 

- To jest daleko, na Żoliborzu, będzie 

drogo koszłlować. 
- Ach, głupstwo, mam dosyć pieniędzy. 

O której kończy się zabawa? 
O piątej nad ranem. 

pokojące nastroje. Po jednym z tańców - Pan też? - zapytał Leśniodorski. 

wożę. 

To już wkrótce. 
Niech pani pamięta, przemknął się przez pusty wtedy salon do - Na sz~zęście nie. 

że ja panią od- pal.arni, którą. urządzono w ' ich małyi_n po- _ To szkoda! Mielibyśmy większe towa-
koJu. Sylwetki pa.nów ledwo .były_ w1docz~ rzystwo. o, Boże! _ krzyknął i znów - Poczęstuję pana dobrą, 

brazylijską. mocną kawą ~ie y1 gęstym dymie od pap1erosow, c~oc chwyciły go torsje. Widok ten ukazał zdu­
sw~~tło wal?zyło z tym s~tuczn~m mrok1e~ mionemu Andrzejowi nową stronę „czło­
dosc uparcie. Przy okme s~..ru samotnic wieka z lepszego świata". w salonie piękno 
konsul Darre. mebli, stroje, muzyka, urodziwe kobiety, 

- Od pana Darrego zapewne - skrzy­
wił się Tadeusz. - Nie chcę. 

- ran jest nierozsądnie zazdrosny. 
- Szalenie mi się pani podoba. Zechcę 

zostać w jej mieszkaniu. 

- Proszę panie Andrzeju! Ogląda pan zręczne słowa i śpiew, a tam sławny poeta 
swój pokój, straszny, co? i sławny lekarz przy nieszczęśliwej funkcji 

- Jutro wróci już do normy, wstawi się wyrp.iotowania wytwornych potraw i trun-
- Panie Tadeuszu! meble, wywietrzy i będzie znów służył pra- ków. Przeciągnięto już strunę o tyle, że 
Głos Naci niby był karcący, ale brzmiał cy. zabawa stała się wreszcie czymś wstręt-

tak, jakby zawierał przyzwolenie. - Mają panowie biurko. nym. I służąca Anusia nie będzie mogła po-
- Jest pan zbyt śmiały! - Nie, nawet by się nie zmieściło. łożyć się wcześniej, aż nie umyje marmu-
- Nie, tylko młody! - powiedział na- - To gdzie zamykacie prace? rowych schodów, aby znów było czysto i 

miętnie. - Nigdzie! ładnie, 
- Mam ładne mieszkanie! - rzekła na - Jakto. Nawet pan Tadeusz nie zabez- W salonie część gości żegnała się już z 

to Nacia i brzmiało to już jak ostateczna piecza swych planów? panem Maciejem. Nacia Grzybowska 
zgoda. .._ A nie. Nikt przecież obcy nie webo- ubrana była w płaszcz, stal przy ni.ej kon-

Czas upływał. Pani Agnieszka odeszła do dzi do mieszkania. Zamykamy poza tym sul Darre również ubrany do wyjścia i żar-
sypialni i tylko młodzi byli niezmordowa- , pokój na klucz. tował z zatroskanej miny gospodarza. 
ni w tańcu, który stawał się coraz bardziej - Ach tak! Z bufetu wyszedł na ten moment Tade-
huczny, zawadiacki, polski. Zaniechano Ponieważ Andrzei nie palił, dym stawał usz. (D. c. n.) 
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Tęs!hnota L.a „lu~hreren1u \To I owo 

Z• H• +} - • • k Nie ich sprawa Jawa 1.1. era w nam1oc1e cyr owym W końcu maja br. 5~letni Tadeusz Sikora 

'o - •J d ~1 '' został na wycieczce pod Chrzanowem ukąszo· . . d _sp~c I• -o~~spon. ~n~a ,,...,. . OSU ~ . , . . . . . ny przez żmiię. Jak każe zwyczaj - chłopa· 
Było to w Jednym z miasteczek austnac- i dla przyszłosci narodu memieck1ego. 11 na powrot Hitlera, zas meco pozmeJ, kow1 wyssano na miejscu rankę, przewiązano 

kich niedaleko Vłiednia. Na rynku rozbił „Nie traćcie nadziei i ufhości - woła pewna korpulentna, a bardzo wymowna da- przegub ukąszonej ręk1 i udano się natych· 
namioty cyrk wędrowny, który nie mógł gardłowy głos z odbiornika, zbliża się ma zgłosiła się z kwestą na rzecz wdowy miast do szpitala . w Chrza~ow1e. Tutaj dr Fry. 
narzekać na brak powodzenia. chwila, kiedy szeregi nasze wystąpią zno- I po Hitlerze i jej nieślubnego syna. dolm .Piela zaaplikował dziecku zastrzyk prz~· 

Gł . t k · k d · · · · · k. h k d · h c1wlęzcowy (?J 1 polec1J opiekunom małego S1· . owną . a ra CJ~ cyr owego prze się: wu ~a u~ca~h miast mem1ec ic . . . Gerhard ~ch~c ert po pozo7em, z~ .c ce kory szukać surowicy przeciw jadowi żITUi „na 
biorstwa me były Jednak tym razem am G.os cichme. Meszaros wyłącza odbiormk przygotowac większą paczkę zywnosc10wą własną rękę". Ponieważ opiekunowie w aple· 
dzikie zwierzęta, ani. ,.śmiertelny skok i wypuszcza gości po jednemu z białego na tak wzniosłe cele zamówił obu kwesta- kach chrzanowskich (nomen omen: DO CHRZA 
„spod kopuły", ani połykacze ognia: ma- wozu cyrkowego na ciemny dziedziniec. rzy, i mężczyznę i kobietę do siebie na je- NU TAKIE APTEKI!) surowicy nie. ~naleźli, 
gnesem, który ściągał do cyrku po zakoń- Stateczni mieszczanie rozchodzą się do do- den dzień i na jedną godzinę. Na ten sam Piela „uspokoi/ ich" i polecił przewiezć ukq­
czeniu oficjalnego przedstawienia specjał- mów, głęboko wstrząśnięci tym co usłysze- dzień jednak zamówił również i brytyjską szon~go_, Tadeusza do Krakowa,. gdzie lek n~ 

· b bl' · • b ł t · · · · . · kt' · d 'ł · jad zm11 NA PEWNO się zna1dzie. Oczywi· nie wy, ~an.ą pu ,icznosc, . y s OJący na h przed chwilą. _ pohcJę WOJSkową, orą powia omi o me- ście, Sikorowie w te pędy przewieżli dziecia-
osobn~s?1 biały woz, do kt~rego wpus~cza: ~ast~pn~go ran~.a kaz.deg? ze słuchac~y zwykłych kw~starzach. . . ka do Krakowa, zgłaszając się do szpitalrz św. 
no gosci tylko zą osobnymi zaproszemam1 taJemmczeJ audycJi odwiedził starszy wi - Wszystko się odbyło Jak w krymmalnym Łazarza. Trzech lekarzy dyżurujących zbadal!ł 
lub po wymienieniu umówionego hasła. kiem mężczyzna o twarzy, mogącej wz filmie. Zjawili się obaj wysłannicy, nic o Tadeusza, poleca1ąc wreszcie - podobnie jale 

Gdy miasteczko pogrążone już było w dzić zaufanie. Przedstawiał się jako „spec- sobie wzajemnie nie wiedząc, niemniej dr Piela z Chrzanowa_ -:-. szukać stryi?wi Si­
ciemnościach i cisza panowała na placu jalny wysłannik" i powołując się na ode- punktualnie stawiła się i policja. Potem kory S11rowicy na miescie,_ w za~Jadzie Buf· 

k b · ł · d ł · u'tl 'ł ł · · d b I · k t ł · · · I dk d nitki w1da lub w aptekach. Dz1en był /ednak świą· r~ owy~, w 1a ym ;v~z1e o ~y'.:va y się z~ę ... 11 ·era prosi o ~ ozeme o rowo.n~J wszyst o po oczy o się JUZ g a o, o · teczny, przeto „Buiwid" był zbmknięty, więk-
mesamow1te sceny. Gosc1e, skup1em dooko- ofiary na rzecz partn narodowo-socJah- do kłębka. , . . szo.k aptek również. surowicę znaleziono na· 
ła małego stołu, czekali w milczeniu i z wi- stycznej, na fundusz odbudowy hitlerow- W kłębku znaleziono dwóch wspolmkow stępnego dnia rano, ale już było za późno: 
(}ocznym zniecierpliwieniem na coś, co we- skiej rzeszy. „Specjalny wysłannik" nie od- i dwóch artystów cyrkowych: Stefana Me- mimo podwójriego zastrzyku - dziecko zmar­
dług zapowiedzi gospodarza wozu, artysty chodził z próżnymi rękami. Inkasował nie- szarosa i Helmuta Riege. Meszaros miał Io. O~iekunow1e dziecka - j?k wiadomo -
cyrkowego Stefana Meszarossa miało na- raz pokaźne kwoty, nie gardząc i natura- bogatą przeszłość za sobą. Jest on z zawo- oskar~yli dr Pielę 1 lekarzy ~yzuru1ących szpi· 

t ·' ] d h ·1 N' k I dł d 1· · · d · d ł k ., · d . ·t t ł · p d WOJ·ną za cza ta/a sw. Łazarza w Krakowie o to, ze me u-s. ąp1c a a c wi a. 1e cze a i ugo: w o - iami, a na zą anie wy awa po wicowama, u 1m1 a orem g osow. rze . • , . - dzielili ukąszonemu dostatecznej pomocy. Jale 
b~orniku, _umieszczonym pod sufitem ~al zaopatrzone fantazyjną pieczątką z haken· s?y; .hitlerowskich pr8:cował„w ~1e~~nsk1J? wiadomo rówmeż, Sąd Okręgowy w Krakowie 
się słyszec charakterystyczny trzask zwrn- kreutzem. p1sm1e „Neuste Nachrichten , ~o~rueJ po:p1- ogłosił wyrok w tej sprawie, skazując wymie· 
stujący „złapanie" jakiejś stacji, tajemni- Cyrk, a z nim biały wóz Stefana Mesza- sywał się ze swoim kunsztem imitatorskim nionych lekarzy na karę więzienia za to, źe 
czej, odległej, nikomu nieznanej stacji ra- rosa wędrował po Austrii i po Niemcźech na scenach wiedeńskich kabaretów, zaś gdy ograniczyli si~ do d'.ugor:ędnych z_abieflów, 
diowej, którą według słów Meszarosa Zachodnich, korzystając z gościny miast w wojna wybuchła wstąpił do SS i był przy- ni; wyczerpu1ąc by.na1mnie1 wsz_ystkich srod-

kł · dz' ' · ł · · t f. k ' k' · · b t · k' · C d · 1 d ł, · k t ry Hitlera kow sto1ących do ich dyspozyq1, a komec1· zwy się co ien o teJ porze pos ugiwac.„ s re 1e amery ans ieJ l ry YJS ieJ. o- zie ony o g owneJ wa e . · . nych dla uratowania życia śp Sikorze 
F hr 1 d · · db 1 · d t · - · · · k 't I " · kl d Monachmm i tu · · ue er. z1enrue o ywa y się prze s awiema 1 me- Po ap1 u acJi ucie o Sprawa znamienna, lecz jeszcze więcej zna· 

Czy z zaświatów? mal też codziennie trwały tajemnicze wie- odnalazł swego dawnego kolegę z kabar~: mienne są róine „fakciki" i „okoliczności", 
- Skądże znowu! Fuehrer przemawia z czorowe seanse w białym wozie tylko dla tu Helmuta Riege, z którym postanow1h które ujawniły si<: w toku rozprawy. Już cho< 

ziemi, z dobrego ukrycia, gdzie przebywa „wybranej publiczności". Ale program au- wspólnie założyć przedsiębiorstwo cyrkowe. ciażby to, że w szp:talach się nie wie, JAKIE 
już od dnia kapitulacji od chwili swej po- dycji nie ws~ędzie był jednakowy. Gdy bo- Przedsiębiorstwo to jednak stanowiło je- APTEKI PEŁNIĄ DYŻURY I GDZIE WŁASCI· 

• ' • • • . • " • . . · J · WIE MOŻNA NABYC RZADT<O STOSOWA· zorneJ, dob_rze upozorm.11.'.aneJ sm1ercl. Zresz wiem w Jednych ~uastach d? słuchaczy od- dy~ie pł~szczyk ,dla istotnego .ce u l~lprezy~ NE LEKARSTW A. Na/bardziej jednak chtJrak· 
tą. za chwilę przelrnnaJą się panstwo sa- zy.wał się sam H.1t1er, to ~ mnych, dla od- k~orą. In:iało byc wskrzeszem_e Hi~lera, i !erystyczne, iż _ Jak się okazało _ nawet 
m1 !„ mia'ly, przemawiała do mch Ewa Braun, c1ągmęcie z tego tytułu zyskow. Uzyw~o tzw. biegli nie wiedzą (a mo'że udają?), na 

I rzeczywiście, z odbiornika rozlega się jako wdowa po Hitlerze i prosiła o pomoc na zmianę dwóch wersji: o wskrzeszemu czym polega„. posłannictwo lekarza. Np. prof. 
nagle głos, co do autentyczności, którego na wychowanie syna, owocu jej nieślubne- Hitlera h.\b też o wychowaniu jeg~ syna. dr Szu?.1owski - powoła.ny „~la rozjaśnienia 
nikt z obecnych wątpić nie może: Chropo- go związku z wielkim „Fuehrerem", syna, Zarówno jedna jak i druga przynosiły obu sprawy, - ut:zy_mywal, ze opieka, Ja.ką „roz· 
waty, niski, gardłowy, dobrze wszystkim który niewątpliwie w przyszłości będzie wspólnikom bardzo pokaźne zyski, aż z po- łtoczyll ?sk1arzebnił lekarze! wGOsRtoLsluWnkAu dob dma

1
: 

ł Ad lf H'tl kt' . . . . _ . . - bł d ego paCJen a y a nowe 1 : z a n 1 znany g os o a i era, ory mowi: mogł kontynuowac dzieło swego mezapo- wodu głupiego meporozunuema l „ ę u or go przecież postawili diagnozę skierowali cło 
„Volksgenossen ! Nasza partia znajduje się mnianego papy. ganizacyjnego" n~s~ąp1~a .wsypa_. , (Bófl wie /akiej) apteki Reszt~ _ NlE JCR 
znowu w pełnej odbudowie potrzebuje jed- Składki na wychowanie hitlerowskiego Po przeszło szesc10m1es1ęczneJ w~drow_ce „DZIEŁO". Prof dr Glatzel stwierdził również, 
nak pilnie środków finansowych i pomocy, potomka sypały się w Bawarii, jak z rogu interes został zlikwidowany, a obaJ wspol- że lekarz szpitalny nie jes t obowiqzany ooma· 
tak jak to było w roku 1920. Ci narodowi obfitości, kto wie nawet czy wpływy na nicy powędrowali do więzienia. Głos ~tle- gać w znalr>zieniu ratuiącego życie leku. NIB 
socjaliści którzy w tym historycznym fundusz Ewy Braun nie przekroczyły wpły- ra w białym wagonie cyrkowym zamilkł, JEGO_ TO SPRAWA" Prof. dr _Olbrycht - na 
kr · ' h • 'ł · · „ J d · d · · 1 · zamilkły n:idzieJ·e wśród pytnn1e obrony. czy /ego zdaniem lekarze kra· o esie zec cą poprzec nasze usi owama 1 wów na odbudowę partu. e en i rugi m- a e napewno me . kow•cy wyczerpali wszystkie środki jakie 

przyczynić się do odbudowy NSDAP nie teres prosperowały znakomicie, aż pewne- dziesiątków tysięcy ~aka~t~r~onych hitl~~ wierlza stawia do dyspozycji _ skon~tatowal 
zostaną nigdy przeze mnie zapomniani!" - go dnia„. rowców, którzy gotowi wc1ąz Jeszcze łudzic wielce zagadkowo, 1ż jest to „KWESTIA JN· 
Jeszcze kilka minut trwa tajna audycja, To był obywatel Gerhard Schuckert, któ- siebie i innych widok'!lmi na po~rót :,Fu_eh- DYWTDCIALN A". 
której obecni przysłuchują się z zapartym ry pierwszy powziął podejrzenia, bowiem rera", na odbudowę faszyzmu 1„. mem1ec- Hm, hm, to bardzo dziwne. Tak czy owak 
oddechem. Hitler opowiada .. w jaki sposób w cia_gu kilku dni miał u siebie dwie wizy- kich fabryk zbrojeniowych w ramach bło- wydaje si<: nam, iż sprawa ud7ielania pomocy 

M h Il 1 Old osohom, zagrożonym niehf'zpieczcństwem u· ,,Opatrzność" pozwoliła mu uniknąć śmier- tv: starszy mężczyzna o budząceJ· zaufanie gosławionego Planu ars a a· -„ traty życia - nie jest bynaimniej „kwestiq 
ci i zachowała jego cenne życie dla dobra twarzy prosił o datek na odbudowę partii Berlin we wrześniu 1948 r. indywidua/nq", a kwestią obowiązku społecz~ 

nego, kwestią zreszta obowiązku, przepisnneqo 

IDZIEMY KU LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI , 

• Dalszy rozwój nasi;; produkcji w1949r. 

wyraźnie prawem. Trudno, choć wcale nie 
darmo: w lecznictwff' nie można „urzi::dować" 
z biurokratyczną oboiętnościq. l to jest doś~ 
orzykre, iż te oczywislą prawdę musi przypo· 
minać poniektórym anty-Judymom - sąd pnń· 
siwawy. 

E. Trzm. 

Na progu ostatniego etapu planu 3-letniego 
·Juź lis 

pól mil.ar 
wpłynęło na Wspólny 

Choć mija dopiero dziewiąty miesiąc bieżącego roku kalendarzowego, /ednakfa da­
ne, napływające ze wszystkich gałęzi prze myslu stwierdzają, że drugi rok Planu Trzy· 
letniego, podobnie zresztą jak i pierwszy jego etap - rok 1947 - przyniesię 1 sobą 

NOWE OLBRZYMlE SUKCESY NASZEJ GOSPODARKI. 

I w tym roku plany wytwórcze we wszyst­
kich niemal gałęziach naszego prz~myslu 

nie tylko, że są wykonywane, ale i przekra­
czane. 

Załogi wielu fabryk włókienmcz.ych, hut, 
kopalń, fabry;c metalowych itp podjęły uchwa 
Jy, w których zobowiązały si ę do wykonania 
tegorocznego planu wytwórczego przed koń· 
cem roku. 

Wszystko to wskazuje na to, że z.obowią· 
zama te zostaną w pełni dotrzymane. 
Wspaniałe wyniki pracy wielomilionowej 

rzeszy robotników, majstrów, techmków i in· 
żymerów wzbudzają niekłamany zachwyt na­
szych przyjaciół i n ; etajoną zazdrość na,;z.ych 
wrogów. Dla nas są one bodźcem do dalszych· 
wysiłków i podstawą dla jeszcze rozleglej-
szych planów na przyszłaS-ć. 

Opracowany niedawuo plan wytwórczy 
IJ?Tzemysłu na trzeci i ostatni etap Planu Trzy­
letniego przewiduje dalszy, potężny i wszech· 
stronny rozwói produkcji. 

WĘGIEL I ENERGIA 

A więc wydobycie węgla kamiennego, pod 
stawowego naszego bogactwa i główne· 

go źródła dewiz. z.agrarncz.nych winno w roku 
przyszłym wzrosnąć o dalsze 10 procent, prze• 
ikraczając cyfrę 75 milionów ton. Stanowić to 
będzie przeszło dwukrotny wzrost w porów· 
nan;u z r. 1937, kiedy to wydobycie węgla 
dawało około 30 mil ionów ton racz.nie. 

Produkcja energii elektrycznej, od której 
uzależnione są możliwości wytwórcze całego 
n:iszego przemysłu, a w pewnym stopniu rów­
nle;i; praca rolmctwa i transportu, wzrośnie w 
roku przyszłym o 11 procent w porównaniu 
s rokiem b:eżącym, i więcej niż dwukrotnie 
,... porÓ•\l'llJ.niu 7- la~ami przedwojennymi. Orna 
u.ać to będzie ogromny skok naprzód w kie· 
;runku dalszego rozwoju naszego przemysłu 
l.. w kierunku wzmożenia procesu elektryfika­
cji naszych miasteczek i wsi, co z kolei wa· 
:runkuje dalsze wzmożenie tętna życia gospo· 
darczego i kulturalnego w całvm kraju. 

C PRZEMYSŁ „CIĘŻKI" 
o się tyczy prz.emyslu tzw. ciężkiego, pro­

dukcja jego w trzecim roku Planu Trzyletnie­
go również wzrośnie znacznie w porównaniu 
2 r. 1948. vVydobvde rudy "'0 1„ 7 nQ; 7Większy 

s i ę o całych 25 procent, produkcja stali o 20 
procent, a wytwórczość wyrobów walcowa­
nych w roku przyszłym da o 15 procent wię­
cej, niż w roku bieżącym. Jeszcze poważn:ej• 
szy, bo 29-procentowy wzrost wykaże przemysł 
budowy maszyn elektrycznych. 

Szczególny nacisk położony będzie w roku 
przyszłym na szybki rozwój produkcji cięż­
kich maszyn, obrab10rek, kotłów, aparatury 
technicznej i wszelkiego rodzaju dóbr inwe­
stycyjnych, słuzących przede wszystk im do 
renowacji i rozbudowy naszej bazy techmcz· 
nej, koniecznej podstawy dalszego roz.w".Ju 
naszego przemysłu w przyszłości. 

WyproElukowane w roku przyszłym obra­
bia• ki i maszyny będą w latach następnych 
wytwarzać nowoczesne uzbrojenie dla całego 
przemysłu (maszyny włókiennicze , urządzema 
prądotwórcze, tabor kolejowy, dźwigi porto­
we i inne tym podobne maszyny) . W ten spo­
sób gospodarka nasza stanie na mocnych 
fundamentach. 

d PRZEMYSŁ KONSUMPCYJNY 
r rzejdźmy z kolei d<J tzw. przemysłu kon­

sumcy jnego. Przemysł włókienniczy przewi­
duje w roku przyszłym zwiększenie produkcj: 
wyrobów bawełnianych o 17 procent, wyro· 
bów welmanych o 25 procent, a tkanin jedwa­
bnych o 26 procent. Oznacz.a to, że w roku 
przyszłym ludność naszego kraju otrzyma o 
przeszło 50 milionów metrów tkanin bawełnia­
nych i o wiele milionów metrów innych tka­
nin więcej, aniżeli w roku bieżącym. Pozwoli 
to na lepsze zaspokojenie wzrastających po­
trzeb społeczeństwa. 
Zwiększeme produkcj: przemysłu skórzane­

go, a przede wszystkim wzrost produkcji skó­
ry t.wardej o f9 prncen/ w porównaniu z ro­
kiem 1948, przyczyn; si ę do znacznego obnl· 
żenia cen obuw10 1 do zalaman10 spekulaCJ! 
w branży obuw ianej. 

V..'zrost wytwórczośd celulozy (o 12 oroc.) 
oozwoli na zwiększenie produkcji papieru (o 
9 procent) w porównaniu z. rokiem bieżąrym) . 
Oznacz.a to zlikwidowanie istniejących jeszcze 
tu ! ówdzie hrakó;y w dz'edz.inie zaopatrzenia 
młodzieży szkolnej w materiały piśm 1enne. 
dalszy rozwój ruchu wydawniczego itp. 

Wzrost produkcji cukru o 15 procent po· 

zwoli na dalszy wzrost spożycia tego cennego 
artykułu żywnościowego. Ilość cukru przypa­
dająca w roku przyszłym na głowę będzie już 
dwukrotnie wyższa od przeciętnego spożycia 
w I.i.lach przedwojennych. 

POMOC DLA ROLNICTWA 

l więks.zenie produkcji super/osia tu o 35 
procent, a azotniaku o 15 procent pozwol! 

na jeszcze obfitsze, aniżeli w roku b1eż<1cym, 
zaopa lrzeme rolr11ctw a w nawozy sztuczne. 
Stosowanie coraz większych ilości nawozów 
sztuc7.nych przyczyni su: niewątpliwie do u­
nowocześnienia gospodarki rolnej 1 do dalsze­
go zwiększenia przeciętnego plonu z hektara. 

Jeśli jeszcze wspomnimy o wzrastającej 
produkcji traktorów I maszyn rolniczyc.ft, o 
cordz częstszym stosowaniu za~ad nowocze· 
snej agrotechn'ki i biotechniki to dojd~iemy 
do wniosku, ze przed rolnictwem naszym o­
twierają się ;eszcze pomyślniejsze perspekty­
wy, aniżeli w roku bieżącym. 

PRZEMYSŁ BUDOWLANY 

N ~ szczeqólną uwagę zasługują plany znacz 
nego powiększenia produkcji maszyn i me> 

ter!alów budowlanych. Posunięcia te pozwolą 
wre;;zc1e na rozwój w Sfali ogól no polskiej 
masowego ruchu budowlanego. W roku przy­
szłym wybudujemy 0 wiele więcej mieszkań 
i fabryk, niż w roku bieżącym . 

WYZSZOSć: NASZEJ GOSPODARKI 

W artość produkcji naszego przemyslu, war· 
toś<': pracy rąk 1 umysłów polsk ich robot· 

ników i inżynierów wzrośn.ie w porównaniu 
z ro iG em 1948 o 23 procent. Je5t to wzrost nie 
słychany i mespotykany w warunkach ustro· 

o 
zł. 

Dom 
WARSZAWA (SAP) Stan zbiórki na Fu11. 

dul'z Bnilowv Crntralneęo Domu ZjrclnrC?'o­
nej P:ortii 1':1:v;v Rohotnir·7Pj Jlt'?:l'd•ta.wl'\ł 
na dzień 20 hm. sume 490.104.673 zł. Na 
suml' tP 7lo-",•J;t sle. 7hlórht Jli,,.rw•zoma.in­
w:i. r:rn 2r;9_911;; zł). wpł~h' różn:vrh ln„tvtvc.fl 
(?.O lłfl6.0!l2 zł\ ora?; wp'w+v <'Zlon!\ów ohtt 
ri:ortii, których wpłaty kwitowa.no cegielka­
ml. 
ll Wof. ~l~sko-Jhhrowskie 71 .012614 71, 
~) Województwo Wroclawskie 42.360,'701 zł. 

3) Winszawa m. 40.407.216 7.l. 4) Woj. Poz­
"""'"'dP M.75'7.!l6fl zł, 5) Woi_ ~?:nPri>'tslde 
20.163.1106 7ł. fll Woj, Bvił.goosk.I" 2~-5n'i r;rs zł, 
71 Woj_ 'l{r~kow~li;le 2!U166 42:{ zł. 8) t-,óclź m. 
18.2!12.P64 zł. 91 Wnf. CM'\ń!lkie l~-"~'1.99!1 zł, 
10) Wol. łA'ido:li:le J:{,5r;2 94?, zł. lll Woj. WaT­
i:7i:nvskiP 1:?.5Jl.2:l3 zł. 12) Woł. Ki"l"rl\ł'e 
J0.444 .427 7.ł. Ull Woj, f,11l1Pl•kie !I fl!l?.1'116 
71, 14) Wo!, 0k7.fv1i~l(ip !) 1f;2 !1'7!! .,,„ 15\ Woj_ 
R7<'~'"'" '~'('<' 8 !'136.2!>3 zł, 16) Woj. Białostoc­
kiP. 5.4d5.'.ł51 zł. 

Na pierws'7.:vm mi<'Jscu wpłat w dals1vm 
ciągu utr7:Vmu.ie się wol ~la kP-D:> hrnwskłe. 
Za nim idą kole.ino wo.iPwództw;o: Wrocław­
skie, Warszawa m. i woj. Poznańskie, 

ju kapitalistycznego. Wartość produkcji prze- '\11:1SPóL ,,.i.n 
mysłowej krajów kapitalistycznych w latach 'T PP. , ,,\ ft. RTVl'T(\W.Pl,A~TYKóW 
najwyższej koniunktury wzrastała najwyżej o I Z R~T!JHEM Z.Ą WOJlOW".'M. 
4 lub s procent rocznie. , Zat7.ą.d (Tł'.'lwnv 7:wiazJm Pol skich Artyą-

U nas w warunkach demokracji ludowej tow-Plast:vl;ow :i:a~fiarował n1chowi zawodo 
współczynnik rozwo1u przemysłu stale prze· I w:emu swrq;:i wsoołnrace n'"ZY oroi;>l{towa­
kracza 20 procent w stosunku rocznym. Czyi! (mu sztanrl!'lr?w. zwiazkowv<'h. Artvści - ola­
jest czterokrotnie wyższy, niż w najbardziej' stycy T>Od.l~h ~ię oo.racow~ć pro.ie. ktv no Cl"• 
uprzemysłowionych kra/ach kapitalistycznych nach SPe"l"lrne zmżonvch oraz r"młatnłe 
w latach najlepszej koniunktury. opiniować ju?; .J?rz''"!'otowane nroiel{hr, 

I to jest jeszcze 1ede.n dowód, że nasza go- Komis.ia Ce'ltraln::i. 7,wi„.,.'kńw 7„mnd~· 
spodarka planowa czerpiąc z doświadczeń bu· l'V"Ch otl""'"„n•ii 0 ,,.,od,., 7'11'Whf1ia o<l n~-z"!t' 
downictwa socjalistycznego w ZSRR je6t bar- ,!?'ńlm·„"1 Z~::17kt)w iak """.-:„ien W'''""1ąd"t5 
dziej prężna i posiadająca lepue perspektywy sztandar związk?wy. KCZZ wyjaśnia te 
rozwoju od gpspodarki krajów kapitailstycz.- sztandi;iry związkowe są. czP.rwone. N:i 'tvm 
nych. tle można komnon<1wać symł>nle ,.,.,;:->-1n1 ! i" 

Wkraczam w rok 1949, w ostatnl etap ne orn?mPntariP, J'0s7n.,.„,.._,,~„ r•ri"7.ki "J'in-
Planu Trzyletniego pod dobrymi wróżbami. ny oro.iektv i:;ztand:irów zgłaszać do działu 

W, Lemiesz organizacyjnego KCZZ. 
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Przodownicy pracy Elektrowni Łódzkiej ot rzym a I i nagrody 

Mróz Apolinary Andrzejewski Waclaw 

Jak ju± <lonosiliśmy, w tych · dniach w Elek· 
trowni Łódzkiej odbyła się niecod7.ienna uro· 
czystość. 21 przodowników pracy z okresu 
W!'ipółzawodlllictwa pracy o<l kwietnia do 
czerwca br. :zostało wyróżndonych. Jak wiado· 
mo, załoga Elektfowni Łódzkiej dała się w 
tym czasie wyprzedzić Elektrowni Warszaw­
ekiej. 

Jednakże wielu łódzkich pracowników zasłu 
tyło na nagro<ly. Obecnie, w ostatnich dwóch 
miesiącach nasza Elektrownia os,iągnęła po· 
ważną przewagę nad warszaw6ką. 
Uroczystość odbyła gfę przy udz4ale delega­

cji Elektrowni Warszawskiej, przedstawicieLi 
Zal"Ządu Miasta Łodzi, partii politycznych, 
Związków Zawodowych i zapro·s1.onych gości. 

Po powitaniu gości i powołaniu prezydium 
wygłoszony został referat o współzawodnic· 
twie, po czym nastąpiły przemówienia. Mię­
<lzy innymi przemawiał przedstawiciel Elek­
trowni Warszawskiej, który szczerze życzył 
;pracownikom załogi Eleklrowni Łódzkiej dal· 
szych owocnych 6Ukcesów. na polu ich pracy. 

Mówcy niejednokrotnie podkreślali znacze­
nie i ważność współzawodnictwa pracy. 

. , Cukrowsk.J Władysław, Witkowski Antoni, I 
Modrzejewski Bernard; pracownicy działu licz 
ników: (warsztat): Mądry Czesław, Sobczyński 
Wacław i Pajda. Julian; montaż: Pietrzak A-1 
dam, Mróz Apolinary, Kaczorowski Hieronim 
i Wojciechowski Jan.-

Ponadto nagro<lwno darami pieniężnymi 20 
osób za pomysły z dziedziny malej racjonali· 
zacji. 

' Pietrzak Adam Trzciński Roman 

rząd Główny Związku Włókniarzy ufun· 
d ł trzy nagrody w postaci kuponów ma· 
teriałów ubraniowych dla przodowników pra­
cy. 

Po wręczeniu nagród · rozpoczęła się bogata 
i urozmaicona część artystyczna w wykonaniu 
zespołu Elektrowni Łódzkiej, orkiestry Elek­
trowni i dzieci pracowników. S. W. 

6 miliardów 33 miliony złotych 
wynosi budżet przedsiębiorstw miehkich w Lodzi 

P;ątkowe zebranie Kolegium Zarządu Miej· wydzielone, jak Filharmonia, a także Kamie· 
skiego zatwierdziło budżet przedsiębiMstw niołomy, Apteka Mie)ska itp.. . . 
miejskich na ogó~ną sumą sześciu miliardów Drugi punkt obrad Kole.gmm posw1ęcony 
trzydziestu trzech milionów dwustu pięćdzie- był sprawie uporządkowania sanatonum dla 
sięciu ośmiu tysięcy w dochodach i wydal· dzieci w Sokolnikach pod Łodzią. Ucl1walono. 
kach. że w najbliższym czasie kosztem 500.000 zł no· 

Budżet ten obejmuje wszystkie przedslębior· prawiony zostanie da~h oraz przepro_wadzone 
stwa au•tonomiczne Zarządu Mrejskiego, jak: zostaną mniejsze konieczne inwestyC/e. 
Gazownia, Hotele Zarząd Nieruchomości, O· W ostatnim punkcie ohrad Kolegium posta· 
gród Zoologiczny,' Targowi6ka, Majątki Rolne, now:ło przekształcić szereg oddziałó.w ~arzą­
Mieiskie Zakłady Komunikacyjne, Zakład O· du Miej-skiego na Biura. Reorgan1zac11 te1 pod 
czyszczan.ia Miasta, Miejskie Przedsiębiorstwo łegme oddział Planowania Przestrzennego, E· 
Budowlane, Rzeźnia, Miejskie Zakłady Wodo· I konomiczno-Prawny Wydział Kontroli oraz 
ciągowe i Kanalizęcyjne oraz Przedsiębiorstwa Persrinalny. S. 

Ochotnltr:Q nrocujQ z zapole.u 

~r 26{ 

li' ię i z powrot.ent 

Moda i życie niepraktyczne 
Nakładem wy1la.wnictwa „Moda l życie 

praktyQ.zne" ukaza.ł się Ol!tatnio podręcznik 
t.zw. bon-tonu p.t. „Zwyczaje towarzyskie". 

„Podręcznik" ten podaje m. innymi, że z~ 
porę śniadaniową w Polsce uważa się godzi­
nę 13-lł (?).za porę zaś obbdową -19-20 (?) 
W Polsce'? W jakiej Polsce, proszę „Mody 
i życia praktycznego"?Cbyba w t„j „emi­
gracyjnej" „londyńskiej" „bezrobotnej"„. 

Owoce winny stanieć 
Ostatnio zostało uruchomione w Lodzi 

przy ul. Łagiewnickiej Nr l-3 Centralne.Tar 
gowisko Warzyw i Owoców. Na targoW1sku 
tym odbywa się sprzedaż hurtowa i zaol?a­
trywać się tu mogą placówki 1111.ndlu deta~1cz 
nego oraz dokonywać IDOl!fl. zakupu s.tQło;v-­
ki fabryczne Radv Zakładowe na zbiorowe 
zaopat~enie' załogi itp. 
Dzięki utworzeniu Targowicy War~ i ?­

woców niew- · · -rie o ..... ~--------- zostanie 1.St 
nie;„ny A..,t••nh,...,,„S rli""ą '1111. tvw r-'~;nku 
handlu. Ceny o'~oców i warzyw kształtowei! 
sie hęda na godzhVVJYJ l"""'f)ro'~ _ _,,....,_ usu· 
nięcie zbędnecr0 ""~t'ed.nif!twii. i mieszkańcy 
naszego miasta hedą mo'tli zaopatrywać 
się w tanie owoce or<''>: w<1.r7·-wa. 

UWAGA STUDENCI ZMP-OWCY 
Zarząd. Okręgowy związku Aka.demlelde_J 

Młodzieży Polskiej wzywa do rejestracJi 
wszystkich ~Jonków Związku Młodzieży 

Polskiej, którzy w roku bieżącym wstali 
przyjęci na Wyższe Uczelnie, oraz tych ko­
legó•v, którzy do dnia 22 Ilpca •br. byli 
człon Jtami jednej z 4-eb zjednoezo.nych orga 
nizacji. 

Rejestracji dokonywać można. cod:rJennle 
w godz. 12 - 14 'w sekretariacie ZAMP . 
przy ulicy Pl-O'trkowskiej Nr ł8 ((li p.). 

Po przemówieniach nas·tąpiło wręczenie na­
gród pieniężnych przodownikom pracy. Są 
nimi: inka6enci - Fajkowski Bronisław, Szulc 
Stanisław, Zajączkowski Józef, Majchrzak Sta· 
nisław, Kubiak Tadeusz, pracownicy kotłowni: 
Stoliński Bronisław, Komosa Jan, Lewaridow­
ski Piotr, Dyktyński Józef i K-0tynia Józef, 
precownicy działu instalacji: Obara Stefan, Piękny przy kła · uświadomienia_ . ąbo n~ ~w 

Mieszkańcy okolic ul. Dąbrowskiej pomagają przy budowie bnu tramwa1oweJ Zmiana kursu linii tramwa;owych Na ulicy Dąbrowskiej tuż za końcnwym now1ą mieszkońcy okolicznych dzielnic, kt6· -:-- • T.o 6ą dzieci szkolne, ze v.:si Dąbrowa -
przy5tankiem linii tramwajów ,,15" i .,4" wre rzy w zrozum1E>n1u ważności uzyskania tef or· ob)asrue drogom1str11: - one tez przybyły po­
ożywlony ruch. W jesiennym słońcu m;gają teri1 komunikacyjnej zorganizowali ochotniczą ma<: nam w pra~y. .ć d . .

1 
za· 

Dyrekcja Miejskich Zakładów Komun.ikacyj· 
11ych w ŁodZJi podaje do wiadomości, że od 
dnia 27 września rb. w związku z ukończeniem 
cobót ziemnych, trasa linii 3 i 5 Z<>6taniie zmie­
niona: 

łopaty i kilofy, słychać okrzyki, nawoływama: pomoc. - .ciekawe, coz mogą zrobi z1ec1 
nierzadko i śmiechy. Tramwajarzy pracuje około 50-ciu. dziennie pytuję. . b S 

1 
k 

Linia 3 powróeti na dawną trasę, tj.: Zarzew, 
Napiórkowskiego, Pl. Reymonta, Piotrkow6ką, 
Pl. Wolności, Osiedle M. Mireckiego i z po· 
wrotem. 

Cóż spowodowało ten gwar na cichej· zazwy zaś do roboty staje ogółem około 100 osób. - . Oto. owoce ich pracy - o · za e poj • 
. . · . kazuje rowruutko za5ypane szyny tram wa o· czaj ulicy? Drogomistrz Szałek 6twierdza, .ze och0tmcy _ dziś w kończ li nasi omocll!icy około· 

20 bm. Dyrekcja Tram}Vajów rozpoczęła tu pra<'Ują bardro dobrze, pomagając wydatnie 
5
w
0
e 
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b 'l · „ t d k ·· „ roe row or . ro oty drogowe celem przea uzemo in11 ram· yre CJI tramwnJOW. . . z kolei zbltżarny się do grupy starszych. Są 

Linia 5 kursow11ć l::ędzie: Julianów, Pl. Wol· 
11ości, Nowotki, Kilińskiego, II Zajezdnia, Dą· 
bmws.ka , Rzgowska, Chojny. 

wajowej do toru kolejow~go. Zasad~1.czo ~ra- Oglądamy roboty. Oto ~d grupy prncu1ące1 tu robotnicy z pobliskkh fabryk, członkowie 
ce pM:eprowadza Dyrekqa Tramwaiow łodz· cxlłą<"za się gromada dz1ec1 z łopatami na 1,- k. ł . ty]n eh mteszkaricy ulicy Dabrow-skiej. 
kich. ale zatrudnieni tu są nie tylko robotnicy m·•mach i ze śpiewem maszerujii w stronę to· 0 par. Y '. · . · 
tra:nwajow1. Większą część pracujących sin- ru koleioweqo. - C1 robotn.1cy nie są wykwal!f1kow:am -:--

ZIMOWY ROZKŁAD JAZDY 
Najważniejszh zmiany w komunikacji kolejowej 

W nocy z 2-go na 3-go października b. r. \ jazdu do Łodzi Kal. pozostają. niP:r.mienionC'. dzi Kal. o godz. 19.05 w zimowym rozkładzie 
wchodzi w żvcie nowy zimo„y rozkład ja,zdy. 5)Na odcinku Łódź Kal. - Zduńska Wola jazd~· Li~r.7i~ odeho:1ził z O~trm~~ 1··1-...... o godz. 

Naji„totnic.isze zminn-r 1-rmnnikacyjne, do· zostają. skasowane następują.ce pocią.gi pod- 20 05, przyjazd do Łodzi godz. 23.23, dając 
tyczące kolejowego okręgu łó·lzkiego są nastę· ·miejskie: ekwiwalPut za sknsowany pac. odchodzący ze 
pujące: , • a) Łódź Kal. odj. godz. 15.35 - przy,iazd Z•hńs:dej i'loli o godz. 22.07. 

Stacja Ł6df Fabryczna.: Zdu6.Rka Wola godz. 16 i\8, wobec tPg'O poc. ~ 7) Pociąg pospieszny odchodzący z Lodzi 
Odwołao:i zostajq. nast~pują.ce pociągi: odchodzący z Łodzi Kal. o godz. 16.00, który Kal. o godz. 23.21 i posiadają.cy w letnim 

1) z Łodzi Fabr. do Koluszek - odj. Łódź dotychczis nie miał postojów na odcinku Łódź rozkładzir jnzdy wagony do Jeleniej Góry i 
Fabr. g. 9.10 - przyj. Koluszki g. 9.55. Kal. - Zduilska \Yola otrzymuje po~toje tak, Kuiłowy Zilr. w zimo„:y1ń rozkładziP jazdy bę-

2) z Koluszek do ł,0dzi Fabr. - odj. Ko- że komunikarja ta nie zostaje pogor~zona. il:i:iP kursował jecl~·nie do Kuilowy Zdroju. 
Ius.zki g. 3.00 - przyj. Łódź Fabr. g. 3.45 b) Łódź Kal. odj. godz. 22.:iO - przyjazd 8) Poci:,iir pospiPszny ~dchodzący z Lodzi 

3) z Koluszek do Łodzi Fabr. - odj. Ko· .7.duńska Wola godz. 23.37. Kał. o godz 2.3!'> oraz pce1ąg osobowy, odch.o-
lu~zki g. 10.50 - przyj. Łódź Fabr. g. 11.35. c) powrotuy orlchodzą.ey ze Zduńskiej Woli dz~cy z Lo:lzi Kal. o godz. 21.28 posiadają.ce 

Stacja Łódź Kaliska: godz. 22.07 przyjazd do Łodzi Kal. 23.23. w letnim rozkładzie jazdy wagony do Jelenie' 
1) poc. pospieszny Warsz'l.wa..!..Łódź przy· 6) Pwiąi::, ri;0ho..,-y komunikRcji Ostrów '?óry i Kudowy Zdr., w zimowym r?z~ładzie 

chodzący do Lodzi KRL godz. 10.:!5 oraz po- Wkp. - I,óih !'I.al. dotąd p1'Zvrhodzl}r.v do Lo- 1azdy hędą klnsow3ły tvlko do Jeleme1 G(>ry 
wrotny odchodzą.cy z Łodzi Kał. o godz. 18.12 
zosta.ią. skasowanP, wwmian pirh w zimowym 
J"ozkladzie jazdy będą kursowały pociągi pasa· 
żerskie Warszawa-ł,ódź-J elf'nia Góra (przy· Już rólce • do Technic m 

mówi jeden z nad2orców - ale chęci mai~ 
szczere. toteż wykonują oni wszy5tk ie wyko· 
py. a my prteprow-idzamy r0boty techn~czne, 
jak układanie i przykręcanie szyn itp. 

A pan.i skąó? - zapytuję jedne] z pracu· 
ją-:ych kobiet. . . 

- Ja tu z Cegielni Nr 6. Przyszło nas dz1s 
12 0sób na o<"hotnika. 

- Czy dyrekcja Cegieln4 nie ma nic prze· 
ciwko temu, - przecież musieliście opuścić 
prdcę7 

Proszę pani, nasz kierownik też tu jest i 
macha łopatą tak, jak i myl Poświęciliśmy je· 
den dzień pracy, za to prędzej będz.:emy mogli 
je7rlz1ć tram wa jem. 

Pracują ws1ys<:y z Z':lpałem Napr;iwdę pięk· 
ny !.o przykład uspo/ecwien1a i świadomości 
roh'>lników. 

Jeśli robotv póid"! dalej w tym samym tern· 
pie, i o ile dopisze pogoda, możemy się spn· 
dziewać, że mniej więcei za 2 miesiące now<t 
lini'ł n.1;;1ą pierwsze tramwaje. S. W. 

spieszony na oddnku Warszawa.-Lódź): Inteligentni i zdolni roJ>otr1icy mają możność uzyskania tytułu technika 
e) odjazd z Warszawy godz. 

7
.00 - Łód;; Istniejące w Ł?dzi od dwóch lat Tecbni-1 rium i laboratorium przeciętnie 8 d'J 9 go· 1 przy;mowanle podań l~andyd.afó n~ p'erw. 

zapisy łókienniczeg 
Kaliska pr?vjazd godz. 9·54• odjazd godz. 

10
·
07 

cum Włókiennicze stanowi, obok Wydziału dzin dziennie. Praktykę wakacyjną odbywa szy, a w wyjątkowych wypadkach na GrU· 
:rrzyjazd Jelenia Góra godz. 21.lfi. Włókienniczego Politechniki Łódzkiej najpo. ją w fabrykach wzorowych. gi semestr. 

b) powrotny odjazd z Jeleniej Góry godz · · 1 · k k 1 w t k d • • k k l · 
5.50, Lóaź Kaliska przyjazd god?.. 17.02, od· wazmejszą P acow ę sz o eniową dla prze- s yczniu ro u przy57łee-o odbędą się Warto po kreslic, ze oszt wysz 'l ema 

· l 20 oo mysłu tekstylnego w Polsce. ·egzaminy końcowe dla pierwszeg'J turnusu jednego słuchacza Technicum wynosi około 
jazd godz. 

17
·
12

• War~zawa przyJazc g. · · Nauka w Technicum trwa 2 lata, p'Jdzie· slu<'haczy Terhnicum. 280 ab'>olwentów - 200 OOO zł (100.000 zł rocznie), nie licząc ::J) Wobec skasowania poriągów pospiesznych 
Prr.cmyśl- Łódź Kal._ Gdynia w zimowym lone na 4 semestry. Od kandydatów wyma słuchaczy kursów tkackiego, przedzalnicZP!:!O ?czywiście en! miesięcznego wynagrodzenia 

d d · ga się zaświadczenia o odbyciu 3 - 5 letnie- wykończalnic1ego i dziewiarskiego opuści st11denta, ani stypendiów. rozkładzie jaz Y wprowa za się nową. pru·ę praktyki zawodowej w przemyśle oraz ;wia- mury swej uc?elni z tytułem technika, by Inteligentni, zdolni robotnicy, którzy daw pociągów łącznikowych Łódź Kall.,;•ka - Kutno 
celem nawiązania dog,.,nnej komunikacji w dectwo ukończenia przynajmniej 7 oddzia- zająć odp'lw1edzialne stan..,wisl<a Mlowvch, n;ej, za czasów kapitaJis.tycznych skazani 
kierunku na Szczecin i Gdynię: łów szkoły p'Jwszechnej. kierowników oddziałów i dyrektorów tech- byli na to, by _do końca życia trwać przy 
Łódź Kal. _ odjazd godz. 22.24 _ Kutno Kandydaci podd'łwani są egzam'nowi wstę nicmvch zakładów pracy. jednej i tej samej pracy.otrzymują dziś, w 

przyjazd godz. 23.57. pnemu z zakresu przedmiotów ogólnoks.ztał- Równolegle z przyg,.,towaniami do egzami- warunkach demokracii ludowej pełnP mot-
• powrotem Kutno odjazd godz. 3.00 ....:. cących, jak i z dziedziny wiadomości facho- nów rmpocznie się już wkrlitce - w k'lńcu Iiwości awansu społecznego i poprawy bytu 

Łódź Kal. przyjazd godz. 4.35. wych. - paźdzoern;ka lub początkach listopada, materialnego, 
3) pocię.g o~obowy komunikacji L6dź Kal. Kandydaci, posiadający wykształcenie girr 

-Kudowa odchodzą,cy dotą,d z Lodzi Kal. o g. nazjalne i wyższe kwalifikacje zaw„dowe, 
17.00 oraz powrotny Łódź Kal. przyjazd godz. · mogą „przeskoczyć" pierwszy semestr i wstą 
20.50, w zimowym rozkładzie jazdy zostają. pić odrazu na semestr dr11gl. Kandydaci 
skasowane; natomiast dla obsłużenia odcinka zbyt słabi, ale zasługujący na poparc,ie kie. 
Łódź Kal. - Zduńska Wola na okrM z,imowy rowanj są na kurs przy~otowawczy. Przy 
wprowadza się pocią.g L6Jz Kal. Zduńska uwzględnieniu kandydatur specjalny nacisk 
Wola. kładzie się na pochodzenie socjalne R?bot-

Odjazd . z Łodzi Kal. godz.17.00-Zduń!ika I nicy i. chłopi oraz ~nteli~e~ci Pracujący ko­
Wola przyJazd godz .1!!.17 powrotny odjazd ze 1 rzystaJą z prawa p1erwszenstwa. 
Zd. Woli g. 18.52, Łódź Kal. przyj. g. 19.55. I Słuchacze otrzymają wyżywienie, a zamiej 

4) Pocią,gi komunikacji Łódź JiaI.-Katowice: scowi k')rzystają z bursy. Słuchacze pobiera 
- odchodzący z Łodzi Kal. goi!I. 14.50 oraz ją także swe przec!ętne zar1bki z ostatnie· 
powrotny pr:oychodz~y do Łodzi Kal. na godz. go okr~u przed rozpoczęciem nauki. Nisko 
7.03 w zimowym rozkładzie jazdy będą. kurso- , uposaźeni słuchacze otrzymują niezależnie 
wały zamiast do Katowic do Częstochowy od tego stypendium. 
przez Herby Nowe. Godziny odjazdu i' przy· Studenci Technicum pracują w 11.udyto· 

O Lodzi w kilku słowach 
W celu przyśpieszenia prac przy załatwia· i pracę samokształceniową osiągnęli wymagany 

niu wyciągów ksiąg ludności stałej, Wydział stopień wiadomości. Nowa placówka TUR-u 
Ewidencji 6prowadz.1! wszystkie ks;ęgi stałej jest jeszcze jednym dowodem, że hasło nauki 
ludności do Wydziału Ewidencji, Kościuszki dla wszystkich realizowane jest u na;; w całej 
Nr 19, gdzie kaidy będzie mógł w ciągu dnia rozciągłości. 
lub .najwyżej dwóch, otrzymać potrzebny 

1
mu / 

wyciąg. * * * 
Elektrownia Łódzka co miesią<' osz<"zędza 

2 tys. ton węgla dzięki współzawodnictwu pm 
cy, małej racjonalizacji 1 zdrowemu 6ystemo· 
wi premiowania. Do uzyskania wymków tych 
przyczynili 6:ę wspólnie robotmcy, personel 
rnżymeryjno-techniczny, palacze, o.raz. wykwa­
lifikowana obsługa kotłów. 

* * * 
Przy ulicy Szpitalnej 9-11 w Łodzi (Widzew) 

TUR organizuje Uniwersytet Powszechny, do 
którego może zapisać się każdy, kto pragnie 
uzupełn.ić 6We wykształcenie. Nauka jest bez· 
płatna. Na Uniwersytet mają dostęp wszyscy, 
którzy ukończyli 5zkołę powszechną lub prze~ 



GtOS ~UT\JOWSK' 

Kronika m. Kutna Towarzystwo Przyjaźni Polsko- adzieckiej przy pracy 
W ubiegły piątek odbyło się w Starostwie I miany Kulturalnej. Na zebraniu omawiane 

Powiatowym w Kutnie zebranie organizacyj- były sprawy, związane z organizacją w cią­
ne Komitetu Miesiąca Polsko-Radzieckiej Wy g•1 październ'. ka imprez, odczytów i koncer-

Wzorow " . sw1e • ca 
przy Gimnazjum Kra,vieckim w Kutnie 

W piątek dn. 24 września br. przy Państwo Wer.erskiej wykonał cały szereg udanych in­
wym Żeńskim Gimnazjum Krawieckim w Kut scen'.zacjfi, gorąco oklaskiwanych przez ze­
n:e uruchomiona została świetlica. braną młodzież. Produkcje zespołu świetli-

KOMU WINSZUJEMY 
Medziela, dnia 26 września 1948 roku. 

_/ Dz'iś: Cypriana. 

świetlica ta urządzona jest przez hufiec cowego były bardzo pomysłowe i starannie 
szkolny Służby Polsce, który z~początkował opracowane. Młodej publiczności najbardziej 
.pracę świetlicową wystawieniem bogatego podobały się tańce ludowe · oraz insceniza-

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pow. Kom. M. o.„- 22 
Mie!ski Posterunek'. M. O. - 33 
Starostwo Powiatowe - 31 
Pow. Zakł. Ubezp. Wzajemn, ul. Na· 
r':rutowicza nr 20 - tel. 108 
Urząd Zdrowia - 9!. 
Komunalna Kasa Oszczędności - ~3 
Polski Czerwony Krzyż (PCK) - 89 
Szpital Powiatowy - 20 
Ubezpieczalnia Społeczna - 34 
Apteka ,,Pod Orłem" - '106 
Apteks, Sukc. H. Walenta - 52 
Pogotowfo Sanitarne PCK - 90 
Prezydium Pow. Rady Narod. - 102 
Zarząd Miasta Kutna - 30 
Straż Pożarna ...._ 41' 
Pow. Zakład Elektryczny - 32 
Urząd Repatriacyjny - 86 

·~ 

programu artystycznego. cja pt. ,,Braterstwo Słowian". 

Do zebranej młodzieży szkolnej i zaproszo- I Zespół świetlicowy G'.mnazjum Krawieckie 
nych gości, krótkie przemówienie o znaczeniu g0 powinien być wzorem dla jnnych świetlic 
świetlicy wygłosiła dyrektorka gimnazjum ob. w naszym mieście, które niestety jak dotąd 
Tomaszewska. Następnie Hufiec Szkolny SP nie wykazują żadnej inicjatywy w tej dzle­
p0d kierunkiem instruktorki ob. Małgorzaty dz'.nie. 

Dodatkowa rejestracja kart odzieżowych 
Jak nas informuje Referat Aprowizacji sta / wodów swych uprawnten. Jako dowody słu­

rostwa powiatowego w Kutn'.e, dodatkowa żyć będą z reguły 7;;iświadczcnia uprawnio­
rejestracja. kart odzieioWYch na obuwie, ba- I nych zakładów pracy, stw:erdzające daty 
\Vełnę i wełnę odbywać się b~dzle od dnia. 1 przystąpienia do pracy. 
do 15 października. Jednocześnie Starostwo zawiadamia, ze dla 

Rejestracja kart odzieżowych w terminie osób, które przystąpią do pracy do dnin t paź 
dodatkowym może odbywać się wyłącznie na dziernika br. karty odzieżowe mogą być po­
podstawie zaśwladcze1'i o uprawnieniu do re- brane do dnia 15 października br.. W dniu 
jestracji dodatkowej, wydanych przez Sta- 15 październ'.ka przerwane zostanie wydawa­
rostwo, względnie Zarządy Gminne lub Miej- n:e kart odz,ieżowych i dodatkowa rejestracja 
skie. Zaświadczenia te wydawane będą je- Termjn ten jest ostateczny i po tym żadne 
dynie Po złożeniu przez zainteresowanych, do reklamacje nie będą uwzględniane. 

LoHJickie erq 
Czasami i w Łowiczu też się coś dzieje 

godnego uwagi. Ot, chociażby próby pr.ty· 
wrócenia estetycznego wyglądu pl. Tade­
usza Kościuszki. Założono już wokół placu 
ładne skwery, obecnie wykłada się go kost­
ką. Tylko, że roboty postępują bardzo po­
woli naprzód. 
•Rozmawiałem z jednym obywatelem Lo­

·wicza. Między innymi zwrócił on uwagę na 
ciekawy moment. Mianowicie przy tymże 
placu znajduje się zniszczony w czasie dzia­
łań wojennych budynek, w którym mieściła 
się szkoła i kaplica szkolna. Podobno Wy­
dział Kultury i Sztuki wydał na zabezpie­
czenie budynku i wnętrza kaplicy 1.500 1y­
sięcy złotych. Skutków tej konserwacji zu-

1 pełnie nie widać. Zdaniem mego rozmówcy, 
należałoby zdecydować się albo na rozbiór­
kę owego budynku, który w tej chwili .swo­
imi ruinami szpeci wygląd placu, albo też 
odbudować budynek z przeznaczeniem na 
szkołę. Szkół w Łowiczu nie jest bowiem za 
dużo. I słusznie. Wydaje się, że ojcowie mia 
sta Lewicza powinni o tym pomyśleć. 

Podobnie ma się sprawa z Wydziałem Po 
wiatowym. Urząd ten buduje sobie nową 

siedzibę za grube pieniądze, a przecież w 
Łowiczu jest jeszcze wiele domów zniszczo­
nych rozwalonych, które należałoby odbt:­
dowa~. Dobrym przykładem dla Wydziału 
Powiatowego jest wieś Będów gminy Je­
ziorko. Chłopi, którzy budują szkołę z włas 
nych funduszów postanowili - „Wydział 
buduje biuro za ogromne pieniądze, my zaś 
szkołę z własnych funduszów. Zobaczymy 

Łańcuch ofiar 
na remont lokalu ZMP 

Ob. Kurowski Jerzy wpłaca zł 500 i wzywa 
ob. ob. Banasiaka Jana i Nawrockiego Lucja­
na . 

Ob. Rt'kas Michał wpłaca zł 500 I wzywa 
c:eślika Stanisława, Mazurowskiego Józefa i 
Galickiego Mariana. 

Powszechna Spółdzielnia Spożywców wpła­
ca zł 1500 i 'wzywa PZGS w Kutnie, Ob. So­
bieszczaka Andrzeja i Spółdz. Spoż. „Kraj" 
Kutno. 

Sportowcy kutnowscy 
w Warszawie 

W dniu dz.isjejszym tj. w niedzielę odbędą 
się na boisku sportowym przy ul. Kościuszki 
.Jwody piłkarskie między KS ZZK Ku~no, a 
~s „VIS" Kutno. 
Całkowity dochód z tej imprezy przer.na· 

cz~ją sportowcy kutnowscy na Odbudowę 
V/ r; rs ..,.a\\1y. 

kto pierwszy postawi". I zdaje się, że wy- j do której kanał uchodzi. 
ścig ten wygrywają gospodarze wsi Będów. Tak wyglądają prace inwestycyjne w Ło 
Budynek szkolny już stoi, teraz tylko przy wiczu. 
krywają go dachem, a w przyszłym roku rJd A o czym się mówi? ~owi się w tej chwi-
dldzą go do użytku wsi. li o wycieczce na wystawę Ziem Odzysk:i-
Poważnym i słusznym pociągnięciem Za- nych, organizowaną przez Związek Samo­

rządu Miasta jest odwadnianie okolic szpi- pomocy Chłopskiej w dniu 15 października, 
tala. Dotychczas przechodził obok budynku mówi się o małej ilości mleczarń spółdzicl­
szpitalnego odkryty rów, z którego unosiły czych, wobec czego mleko trzeb'.1 kupow::i.ć 
się niezbyt miłe wyziewy, które zatruwały na rynku, wreszcie o mięsie i jcg:> braku, 
powietrze. Obecnie przystąpiono do przy- i o przygotowaniach do zimy. 
krycia kanału aż do samej prawie Bzury, '(Tasz) 

Sekcja artystyczna świetlicy Zw. Zawodowych 
przgstępuje do procą 

Z początkiem października br. przy śv.~e­
tlicy Powiatowej Rady Związków Zawodo­
wych w Kutnie rozpocznie działalność sekcja 
artystyczna, która zorganizuje dla świata pra 
cy cały szereg imprez o charakterze kultural­
no-oświatowym. 

Sekcja artystyczna dzieli się na podsekcje: 

sceniczną, muzyczną, chóru i śpiewu indy­
widualnego. 

Osoby pragnące współpracować z sekc.ią 
artystyczną proszone są o zgłaszanie się do 
sekretariatu Pow. Rady Zw. Zawodowych w 
Kutnie przy ul. Narutowicza 6, lub u ob. Cze 
sława Matusiaka, ul. Narutowicza Nr 2. 

20 tysiący kg. miodu zbierają rocznie pszczelarze kutnowscy 
Przed Zrzeszeniem Pszczelarzy w Kutnie I W powiecie naszym znajduje się 120!l ro­

stoi obecnie zadanie zaopatrzenia pszczół w jów, które dają rocznie około 20 tys!ęcy k:­
cukier na zimę. T:goroczne. bowiem chłody i lcgramow miodu. Przed wojną, ilość roj-5,,, 
deszcze oraz panuJąca w lipcu susza spowo-
d('wały, że pszczoły ~e mogły się same za- w powiecie kutnowskim przekraczała 10 ty-
o;&trzyć w pożywkę na zimę. Psz_czelarze za sięcy, Zrzeszenie Pszczelarzy zamierza w jak 
pośrednictwem Pow. zw. Samopomocy Chłop najsz.ybszym czasie osiągnąć na tvm odcinku 
skej starają się więc 0 specjalny przydział stan przedwojenny. 
cukru. 

Powstaje nowy kombinat przemysłowy 
Dnia 22-go bm. odbyła się w Łodzi kon-, przez specjalną Komisję. Możliwe, iż robo­

ferencja CZPWł., na której zostały ustalo- ty wstępne rozpoczną się już w pierwszej 
ne tereny, przeznaczone pod nowy olbrzy- połowie przys~łego roku. 
roi kombinat Przemysłowy w Zgierzu. We- Tereny przeznaczone pod bud:>v1Q nowego 
dług planu, nowy kombinat ma zatrudnić Kombinatu są położone przy ul. Zakręt 
do 6 tys. robotników. Wizja lokalna po- i Szczawińskiej i ciągną, 11ię J ·.1J r 11 kolejo­
wyższych terenów została przeprowadzona wego. 

Uwaga palacze! 
N owa bibułka papierosowa 

W Centralnym Zarządzie Przemyslu Papier· 
nkz.ego w Łodzi odbyła się z udziałem dele· 
gat6w Polskiego Monopolu Tytoniowego kon­
ferencja na temat poleps.zenia ja.kości bibułki 
do papierosów. Na niedostate<:zną ja.kość pro­
dukowanej dotychczas bibułki miał wpływ 
przede wszystkim surowic<:, wśród którego 
brak było wysokogatunkowych szmat lnia· 
nych. Bibulka, sporządzana z gorszych sz~at 
z poważną domieszką celulozy nie odpowia­
dała wymaganiom konsumentów. Obecnie, _Jak 
wyjaśni! Centralny Zarząd Przemysłu Papier-

niczego, trudności związane z dostarczaniem 
fabrykom odpowiedniego surowca zostały już 
pokonane i od dwóch miesięcy fabryki w Je· 
ziomie i żywcu produkują b ibułkę wysokiej 
jakości. 

Fakt, iż obecnie znajdują się jeszcze na ryn­
ku papierosy o bibułce w gorszym gatunku, 
spowodowany jest tym, iż PMT posiada na 
swycll składach zapasy bibulki dawniejszej 
produkcji. Po ich wyczerpaniu papierosy, ro· 
bione z bibułki nowej, zaspok-0 ją całkowicie 
wymagania konsumentów. 

tów muzyki radzieckiej na terenie powiatu 
kutnowskiego. 

Postanowiono zwrócić szczególną uwagę r.:-i 

doprowadzenie do porządku grobów żołnie­
rzy radzieckich poległych w walkach z hitii­
rowskim najeźdźcą. 

Rozszerzamy hodowlę 
jedwabników 

W czwartek dn. 23 bm. w Powiatov0·m 
Związku Samopomocy Chłopskiej w Kutnie 
odbyło się zebranie Zarządu Zrzeszenia Ho­
dowców Jedwabników, na którym postanowio 
no powiększyć ilość ośrodków hodowli je­
dwabników na terenie powiatu. Na ten ce'. 
postanowiono przeznaczyć 115 tysięcy złotych, 
co pozwoli na zakup znacznej ilości drzewek 
morwowych. Szczególny nacisk położony zo­
stał na zapoznanie młodzieży szkolnej z ho­
dowlą jedwabników i propagowanie tej ak­
cji wśród najszerszych warstw rolniczych na 
wsl. 

Hodowla jedwabników jest - jak wiado­
mo - bardzo popłatna i mnże być źródłem 
znacznego dod3tkowego docho:lu dla rolni­
ków. 

Zwalczamy alkoholizm 
W pierwszych dnjach października w· sali 

k ina „Polonia" w Kutnie odbędzie się cykl 
pogadanek dr med. Parczewskiego na temat: 
„Walka z alkoholizmem". Prelekcje ilustro­
wane będą przezroczami otrzymanymi z Wo­
jewticlz)t;ego Urzędu Zdrowia. 

Dr Parczewski zamierza przeprowadzić w 
Kutnie akcję antyalkoholową, i jej pierw­
szym etapem będzie zorganizowanie Przycho­
dni Przeciwalkoholowej, która leczyć będz'.e 
nPlogowych pijaków. 

POWAŻNY WYNALAZEK ROBOTNIKA 
Mistrz Okręgowych Warsztatów Mecha­

nicznych Przemysłu Naftowego ob. Magurn 
skonstruował urządzenie t. zw. szarpakowe 
dla naftowych wind amerykańskiego typa 
„Buda". Urządzenie to zwiększy ogromnie 
wydajność tej kosztownej maszyny, przy­
stosowując j~ do oczyszczania i pogłębia­
nia otworów naftowych. Ob. Magura otrzy­
mał nagrodę w wysokości 50.000 zł. 

DAR MARSZAŁKA żYMIERSKIEGO 
N A RZECZ RTPD 

Minister Obrony Narodowej, mars;:ał:k 
Żymierski przekazał na rzecz Robotniczc;;o 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci budynek 
wojskowy, znajdujący się w Zielonej Gó­
rze. Budynek ten został przeznaczony n:i. 
szkołę RTPD. 

Dar Marszałka jest jednym z liczny •l' ' ~ 
wodów stałej i troskliwej opieki armij n~ 
polskim dzieckiem. 

DOSKONALENIE RZEMIOSŁA 
We Wrocławiu, w gmachu DoskonaLn:ia 

Rzemiosła odbyła się pierwsza ogól:1o)a l~ 
ska trzydniowa konferencja pedagogi -·z· 1 
dyrektorów i kierowników pedagogicz:1 :1 ·.1 

zakładów doskonalenia rzemiosła z cd ; j 
Polski. W konferencji biorą udział m. in. 
przedstawiciele Ministerstwa Oświaty, Mii:. 
Opieki Społecznej, Min. Odbudowy. :r,,.,;q­
zek Zakładów Doskonalenia Rzemio3la re­
prezentowali dyr. Łazarewicz i wice1,1 ·: 

inż. Witkowski. 

ZGON ZASLU20NEGO BOJOWNIKA 
O POLSKOSC HLZUIWW 

W Lubaszewie, gmina Kobułty, p'1wb· 
Szczytno odbył się 22 bm. pogrzeb zasl.użo­
nego bojownika o polskość Mazurów, ś. p. 
Gustawa Leydinga. 

Jako znany patriota polski i późniejszy 
działacz plebiscytowy, zmarły cieszył s ię 
powszechnym szacunkiem ludu mazu.o<:kic­
go, któremu służył przykładem i pom ocą 
w dobie obydwu minionych wojen świato­
wych. 

H'\<lawca: Woi. Komite~ PPR w Lodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. Lódź, Piotrko .'Vska 86. Telefony: f.edaktor Nacz. 216-14. Sekretariat 254-21. Red. nocna 172-3J. 
l>~i:ił ,1 ~·łoszeil ~ Piotrkcwsi:;a 55, tel. 111-50. Konto PKO VU-1505. Zakł. Graf. RSW „P ras .". Adm1 mstracja nie przvimufo odoowiedzialności za termincwy druk ogłollz.<1i>.. 
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TE TRI" 
Państwowy Teatr Wojska Polskiego 

w Łodzi, ul. Jaracza. 27 
Dzis o godz. 19,15 arcydzieło komedio· 

pisarstwa francuskiego, p. t. „GRZEGORZ 
DYNDAŁA", Moliere'a. Przekład Boy'a-że­
leńskieg<o.. Reżyseria Danuty Pietraszkie-
wicz. · 

• TEATR POWSZECHNY 

Nr 264 

o tys·ęcy ul. 11-go Listopada 21 - tel. 150-36 
Codziennie o godz. 19,15 „Lisie Gniaz­

do" z udziałem Ireny GRYWI~SKIEJ i Ka­
rola _'\DWENTOWICZA. 

Teatr „SYRENA'' Traugutta 1 
Dziś 2 przedstawienia o godz. 16,30 ! 19,30 

zgłosiło się już do Marszów Jesiennych Szlakiem Zwycięstw 
bratnich armii Radzieckiej i Polskiej 

komedii pt. W sali konferencyj.nej Woj. Urzędu Kultury 17 października, a więc w piątą 
Fjzycznej w Łodzi odbyła się trzecia konfe- wy pod Lenino. Hasłem Ma:rszu 

„DOBRZE SKROJONY FRAK" rencja Woj. Komitetu Wykonawczego Akcji DZIEŻ POLSKA MASZERUJE 

rocznicę bit·' c) wykazanie się dohrym stanem zdrowia. 
jest: „Mt.O- Wszyscy uczestnicy(C'Zki) marszu, którzy wy 
SZLAKAMI każą się odpowiednimi minimami, otrzymają z 

RADZIEC- Głównego Urzędu Kultury Fizycznej znaczek z udziałem całego zespołu Marszów Jesiennych. Na konlerencji tej omó- ZWYCIĘSTW BRATNICH ARMII 
Kasa czynna przez cały dzień od godz. 10-ej wiano szczegółowo Akcję Jesiennych Mar- KIEJ I POLSKIEJ". 

rano tel. 272-70. s.zów. Z wyjątkiem przedstawicieli OKZZ - Wamnkiem dopuszczenia do Marszu jest: 
wszystkie piony były reprezentowane. Jak ju:i a) ukończony 14 rok życia u młodzieży mę-

Teatr Komedii l\lusycznej „LUTNIA" wspominaliśmy, Jesienne Marsze będą miały skiej, 
Piotrkowska 

243 charakter !imprezy dorocznej. Tegoroczny b) ukończ.o.ny 16 rok życia u mlodzieży żeń­

Dziś i dni następnych o ~od.zinie 19,151 
„Cnotliwa Zuzanna", operetka w 3-ch ak­
tach J. Gilberta. 

Bilety wcześniej do nabycia ul. Piotrkow 
ska 102, a od godz. 17-ej w kasie teatru. 
W niedzielę kasa teatru czynna od godz. 
11-ej. 

Teatr „OSA" (sala zimowa) Zaehodnia 43 
tel. 140-09 

Codziennie o gath. 19.30, w niedzielę 
o godz. 16 i 19.30 „ROZKOSZNA DZIEW­
CZYNA". Ostatnie dni. świat pracy otrzy­
muje 50 proc. zni~ki. W przygotowaniu 
znakomita komedia muzyczna R. Stolza 
„Daruj mi jedno 1!1pojrzenie" (Pepina) z 
Zofią Jamr.v w roli głównej. 

Teatr Kukiełek RTPD ul. Nawrot 27, da­
je widowisko „Pinokio" według Collodiego. 
Codziennie przed południem dla dziatwy 
szkolnej w miarę zamówień, a w niedzielę 
i święta o godz. 12-ej dla szerszej publicz­
ności. 

Marsz odbędzie się w całym kraju w · dniu I skiej, 

ęqrzq 
startować będą na torze hel enowskim 

.Na .zaproszenie Sekcji Kolarskiej, Oddziału I W skład drużyny czeskiej wchodzą: Vese­
Łodzk1ego Zw. Zaw. Prac. Przem. Konf.-Odzie- ly Jan, mistrz szosowy CSR Capek Vlad„ Ro­
zowego, przybywają do naszego miasta czoło- sta Zdenek, Mache.k Wacław, Cihla Jan, 
wi kolarze czescy i węgierscy. Bratanek Jan, trener: Szekuj Alol.s. 

Zagraniczni gosc1e rozegrają szereg spotkań 
z czołowymi kolarzami polskimi. 

Pierwsze zawody kolarskie odbędą s i ę w 
Łodzi w dniu 1 października, następnie Czesi 
i Węgrzy wystąpią w Kaliszu w dniu 3 paż­
dziemitka, trzecie z kolei zawody odbędą się 
znów w Łodzi dnia 6 tegoż miesiąca, będzie 
to bieg amerykański parami. 10 pażdziemika 
kolarze wyjadą do Szczecina i zakończą swo• 
je tournee po Polsce - 14 pażdziemika we 
Włocławku. 

Skład drużyny węgierskiej jeszcze nieznany. 
W barwach Polski występują: Kapiak, Na­

pierała, Wrzesiński, Bober, Siemiński, Wło­
darczyk oraz zawodnicy „Odzieży"": Gabrych, 
Janicki, Leśkiewicze. 

Sprawy organizacyjne spoczywają w rękach 
przew. Oddziału - Wawrzeokiego, ob. Toma· 
laka oraz kier. Sekcji Kolarskiej Sl. Mirabela. 
Wydatną pomocą organizatorom służy Wy­

dział Sportowy Zarz. Gł. pod kierownictwem 
ob. Górskiego. 

pamiątkowy. Minima ustalone zostały, ja·k na· 
stępuje: 

a) dla młodzieży męskiej do lat 18 na 
5.000 m - 40 minut, 

b) dla młodzieży męskiej do lat 21 na 
10.000 m - 1 godz. 25 min„ 

c) dla mężczyzn od 21 do 30 lat na 10.000 m 
- 1 godz. 20 min„ 

d) dla mężczyzn powyżej 30 lat na 5.000 m 
- 40 minu•t, 

e) dla młodzieży żeńskiej, dochodzącej do 
mety w zwartych zespołach do lat 18 na 
3.000 m - 28 minut, 

f) dla kobiet, dochodzących do mety w 
zwartych zespołach do lat 30-tu na 5.000 m 
40 minut, 

g) dla kobiet, dochodzących do mety w 
zwartych zespołach powyżej 30-tu Ja! na 
3.000 ro - 30 minut. 

a po ds ta wie dotychczasowych zgło.szeń 
stw;erdzić musimy, że impreza ta ma charak­
ter masowy. Zadeklarowano już ilość masze· 
rujących zawodników, która się wyraża cyfrą 
około 65.000 (brak jeszcze zgłoszenia OKZZ 
i AZS). 

Poszczególne piony zgłosiły: „Gwardia" -
1.050 zawodn ików, „s. P." - 37.000, Kurato· 
rium - 16.000, ZMP - 500, Samopomoc 
Chłopska 10.800. 

MUZEA MIEJSKIE Bek rzen1 ._odzi 
Muzeum Przyrodnicze w Parku Sienkiewi­

cza czynne od godz. 10-17 prócz poniedział­
ków. 

Etnograficzne, Plac Wolności Nr 14, czynne 
codziennie od 10-17 prócz poniedziałków 
w medziele i święta od 11-17. 

Lodzianin wyrównał swe porachunki z mistrzem Polski Kupczakiem 

P1ehistoryczne - Plac Wolności Nr 14. 
czynne codziennie od 10-17 prócz ponie­
dzialków. 

Sztuki - W:ęckowskiego 36, otwarte od 
10-17 prócz poniedz i ałków i piątków. 

Spółdzielni a Plastyków - ut. Piotrkowska 
Nr 103, Wystawa prac malarskich Mieczysła· 
wa Siemińskiego, otwarta od godz. 10-18. 

Co usłyszymv lłziś nrze? radio 
7.05 Koncert poranny. 8.00 Dziennik. 8.15 

Przegl. prasy stoł. 8.22 Program dnia. 8.32 
Muzyka. 8.55 Skrzynka Spoi. Komit. Radiof. 
Kraju. 9.00 (Ł) Transmisja Naboże1i.stwa z Ko· 
ściola Garnizonowego. Mszę św. odprawi i ka 
zanie wygłosi ks. płk. Wł. Ławrynowicz. 10.00 
„Uśmiechy wczasów" - transm. z Zakopane­
go. 11.00 (Ł) Program na dziś. 11.05 (Ł) „Na 
widowni tygodnia'". 11.15 (Ł) Nowe nagrania 
płyt marki „Melodia". 11.30 (Ł) Komunikaty. 
11.40 (Ł) D. c. nowych nagrań. 11.50 (Ł) „z 
frontu rad'ofonizacji" - wiadom. w omów. 
Dyr. Okr. PR. Ą. śm i ejana. 12.04 Poranek sym 
foniczny. 13.30 „Co to było?"" - zagadka ra­
diowa. 13.40 „Niedziela na wsi". 14.25 Przegl. 
najciek. aud. przyszl. tygodnia. 14.30 „Dyli­
żans miłości" - wodewil romantyczny. 15.30 
„Melodie ludowe". 16.00 „Atlas" - fragm. po­
ematu A. Rymkiewicza. 16.10 Muzyka poważ· 
na. 16.40' ,Hania i Hani banie·· - audycja 
6łowno-muzyczna dla dzieci. 17.00 ,, 1ówi Wy­
.stawa Ziem Odzyskanych". 17.05 „Podwieczo­
rek przy mikrnfonie". 18.35 „Papa się żeni" -
komedia W. Rapackiego. 18.55 „Melodie świa­
ta". 19.20 (Ł) Brazylijskie tańce i piosenki (pły 
ty). 19.40 (Ł) ,.Mecenas Samson i Miss Dalil­
la". 19.50 „W wieczornym nastroju"". 20.30 „Z 
życia Związku Radzieckiego". 20.50 Muzyka 
poważna. 20.58 Komunikat meteorolog.czny 
21.00 D.ziennik. 22.00 Muzyka taneczna. 22.25 
(Ł) Wiadom. sportowe lok. 22.33 (Ł) Omów. 
proqr. lok. na jutro. 22.35 Muzyka taneczna. 
23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 Wiadomości · 
sportowe. 23.20 Program na jutro. 23.30 Mu-
1yka taneczna. 24.00 (Ł) Koncert życzeń. 0.25 
(Ł) Zakończenie audycji i Hymn. 

Pomimo spóźnionej pory, sezon kolarski w przewidywane spotkanie Beka z Kupaakiem, I 
Łodzi nie myśli jeszcze o zimowej pri.erwie. który przyjechał z Krakowa po„. cze.rwaną 
Tor helenowsk1 będziemy musieli odwiedzić koszulkę mistrza Łoc!zi. Okazało się jednak, 
jeszcze przynaJmntej dwukrotnie, we wtorek że można wygrać mi.str:z.ostwo Polski, a prze­
·i prawdopodobnie w przyszły piątek. We wto- grać mistrzostwo Łodzi. 
rek Łódzki Okręgowy Związek Kolarski orga- Przedwczoraj Bek miał - zdaje się - lepszy 
nizuje ciekawy mecz torowy Warszawa - dzień od Kupczaka, chociaż stwierdzić tego 
Łódż, z którego doclJód organizatorzy przezna- tak. jak to się mówi, na sto procent nie mogli­
czają na Fundusz Odbudowy Stolicy, a w pią- śmy, gdyż zabrakło do tego łt:;i:eciego biegu, 
tek gościć będziemy elitę kolarzy czeskich z który rozproszyłby już wszelkie wątpliwości 
mistrzem CSR Machkiem Ciglarem i mistrzem Fmał o pierwsze i drugie miejsce miar się 
szosowym - Veselym na czele. Nie jest wy- odbyć w dwóch, ewentualn ;e trzech biegach, 
kluczone, że organizatorom piątkowych zawo· do tego jednak nie doszło, a 1o z tej przyczy­
dów KS Odzieży uda się również sprowadzić ny, że w pierwszym biegu w czasie bardzo 
zawodników węgierskich - byłaby to wi ęc ostrej walki Beka z Kupczakiem, ten ostatni 
największa impreza międzynarodowa w tym. przy wyjściu na prostą z ostatniego wirażu 
sezome. podbił dwukrotnie łodzianina przyciskając go 
Przedwczorajsze mistrzostwa Łodzi prawdopodo nawet do bandy, uniemożliwiając mu tym sa­
bnie ze względu na moc imprez, jakie w tych mym wyjście przed siebie. Bieg ten wygrał 
dniach miała Łódź, r.11'! ściągnęły do Heleno- Kupczak wyrzutem maszyny na samej taśmie, 
wa wielu widzów. Trybm1y świeciły pus~kami jednak po proteście Beka zwycięstwo przy­
i na miejsc.ach stojących też nie było za cia-

1 
znano łodzianinowi. W drugim biegu podobna 

sno. Gwozdz•em programu było Qczyw i ścio historia już się nie powtórzyła. Prowadzenie 

Dzisiejsze imprezy sportowe 
Pit.KA NOŻNA: stad1".ln ŁKS-u. godz. 

16 - zawody o m1strzo&two Ligi: Widzew 
- Legia (Warsza\\-.l poprzedzone przec· 
meczem. 

Zawody o mistrzostwo klasy A okręgu 
łódzkie~'J: godz. !Ha, boisko Zjednoczo­
nych: ZZK Łódź - Tomaszowianka, boisko 
w Zgierzu: Włókniarz - Zjednoczone, go­
dzina 16-ta: boisko w Tomaszowie Lechii: 
Lechia - ŁKS, boisko Boruty w Zg;erzu: 
Boruta - TUR Łódź, boisko w Koluszkach: 
ZZK Koluszki - Concordia Zawody towa­
rzyskie: godz. 11-ta boisb TUR Chojny: 
TUR - Arko, boisko DKS: DKS - Pło­
mień. 

BOKS: hala Wimy, godz. l!Ha zawody 
o drużynowe mistrzosiw".) okręgu łódzkiego 
ŁKS - Concordia (Piotrków). 

> W&IC::U 

LEKKOATLETYKA: stadion Zjednoczo­
nych, godz. 9-ta - mistrzo&twa Mil!cji Ob. 
w Pabianicach ":> godz. 11-ej na boisku 
PKS-u odbędzie się mecz Pabianice 
Łódź na odbudowę stolicy 

Zapasy: zawody na odbudowę stolicy w 
sali YMCA, godz 19ta wakzy 9 par z klu· 
bów· Wimy, Gwardii i ŁKS-u. 

Pływanie: pływalnia YMCA godz. 17-ta 
spot.kanie rewanbwe Łódź - Ostrowiec. 

W k·raju odbędą się nastepu1ące spotka­
nia ligowe: w Krakowie· Wisła - Ruch, 
w Warszawie: Polonia Warta, w Cho­
rzowie: AKS - Garbarn:a, w Bytomiu: 
Pol'Jnia - Cracovia, w Rybniku: Rymer -
ŁKS i ZZK - Tarnovia. O weJsc1e do 
pierwszej Ligi· Skra - Rc:domiak i Szom­
b'erki - Lechia 

NajszybM nasi torowcy Kupczak (Kraków) 
i Bek (Łódź) stoczyli przedwczoraj jeszcze jeden 
emocjonujący pojedynek, z którego tym razem 
zwycięsko wyszedł łodzianin jadący na dru­
giej pozycji. 

wylosował Bek i prowadził bieg w dość o· 
strym tempie męcząc tym Kupczaka. Na ostat­
nim jednak okrążeniu Bek zwolnił i dopuścił 
na wet do tego, że krakowianin przy zejściu z 
przedostatniego wirażu zrównał się z nim na 
przeciwległej prostej. Prawdztwa walka roz­
gorzała jednak m:ędzy mmi dopiero od 200 
me~rówki. Na ostatn im wirażu pierwszy o ja­
kąś długość był Kupczak i zdawałd się, że 
już Bek przepadł, tymczasem - doskonały 
szpurt pozwolił łodzianinowi dojść Kupczaka 
i na ostatmej prostej nawiązać z nim ostatecz­
ną walkę, z której łodzian;n wyszedł zwycię­
sko , bi j ąc mistrza Polski o cale kolo w cza· 
sie 13,9 sek. 

O tytuł mistrza Łodzi, obok tych „tuzów;, 
ubiegało się jeszcze 10 innych kolarzy, a mia­
nowicie Janicki i Kierblewski z Wrocławia, 
Frąckowiak z Poznania i Anert z Chorzowa 
z Łodzi, zaś: Marchwiński, Forys;ński, Gabrych, 
Leśkiewicz Jerzy i Leśkiewicz LL1dwik. Trze­
cie miejsce zajął miody Marchwiński, bijąc 
dwukrotnie w finale o 3 i 4 miejsce nieźle za­
powiadającego się Frąickowiaka w czasach 
14.1 i 13,9 sek. Na piątym miejscu uplasował 
się Leśkiewicz Jerzy, a na dalszych Anert i 
Janicki, który obecnie przenosi się do Łodzi 
i startować będzie w KS Odzież. 

Bratnia Pomoc studentów na. odbudowę Oprócz wyścigu sprinterowskiego rozegra· 
Warszawy Przed Sądem Apelacyj!mym w Łodzi. I ścił się zbrodni i Sąd wydał wvrok unii>- ny został jeszcze wyścig drużynowy o mistrza 

w związku z Miesiącem Odbudowy War toczył się w tych dniach charakterystycz- winniający stwo Łodzi dla kartowiczów. Na starcie ta· 
sz ... wy Bratnia P'JmOc Stud. u. Ł. urzą- ny proce~ poszlakowy. p k t .. 1 k 1 nęły tylko dwie drużyny TUR-u i ŁKS-u, • Zb d - b'" t 1 ro ura or wn1.0s s a.rgę ape .acyjną ~ przy czym w drużynie TUR-u 1 echało tylko 
dza w dniu 28. 9. br. (wtorek) w sali Fil ro w.a czy samo OJS wo. - oto za· b ł dr · · · ' d'J d kt' ł . sprawa rozpoznawar>a y a w ugieJ io- 3 zawodn ików Zwyci=two odniosła drużyna harmonii Miejskiej w Łodzi, przy ul. Na- ga "'a. na orą g owił się zarowno Sąd stanc·i "" 
r utowicza 20, o godz. 19-eJ· Koncert Pieśni Okręgowy, jak i Sąd Apelacyjny, J . ŁKS-u w czasie 6:10 (10 okrążeń toru). Najlep-

w · · 1947 D b · h 1 P'Jdczas rozprawy w Sądzie Aoelacyj- szy czas na 200 m - 13,7 uzyskał krako-i AFil Operowych,. s1erpruu r. w ą row1cac . 8- k , . 
W k d 

. M" k ,
0

_ letni Edmund Miller został ujęty na kra- nym Michals i rownież nie ~rzyzn-ł sie • w1anin Kupczak w ćwierćfinale, w którym 
y onawcy: Ja wiga ic owa " dzieży uprzęży. Tłumaczył się, że zr'Jbił to do winy, twierdząc, że zaciążył na nim tra: spotkał się z Janickim. 

pran, Eugeniusz Szynkiarski - tenor, Sta- z polecenia pracodawcy Władysłlawa giiczny zbieg okoJlczności. ł •w„ ... _ __,,_, 
nislaw Szuflet - baryton, Roman WaS'ilew- Michalskie,go. Jak ustalono na ciele denata nie! JO poźdz'.erniho 
ski - bas, Anna Tokarczykówna - forte· _ Dajcie mi go! Ja się z nim rozpra· było żadnych śladów, które przemawiałyby S • t t 
pian, ~non Hodor -:- sk-rzypce, Edward l wlę! - .zawołał ów oburzony 1 pobiegł do za &toczoną walką, a trudno przyjąć, by Wię 0 spor O We 
Przyłęcki - akompamament. stajni, w ~tórej właśnie znajodwał się Mil- mł'J~:I'.· zdrowy czło~ek .nie bronił się w MilicJ"i Oh"WatelskieJ· 

Bilety do nabycia w lokalu Braitniej Po Ier chwili, gdy ktoś chciał uzyć na nim prze- . . . J. 
ro'Jcy Studentów U. Ł„ ul. Jaracza 7, co- ·Gdy p.o 10 minutach jeden z domown:- mocy. Poza tym nienaruszona w · stajni . W dnm 10 pazdzie:~a rb. jako w. 4-tą rocz 
dzienie od godz. 10 do 14 i w Kasie Fil- ków wszedł do stajni, uderzył go obraz ściółka .również wyklucza stoczona walkę. mcę utworzenia _Mll•c.J1 Obywatelsk1e1 zorqa­
harmonii Łódzkiej od godz. 16 w dniu pełen grozy. Miller wisiał na pasku. By1 Sąd Apelacyjny doszedł do wniosku że mzowane . bę~ą rozne ;Imprezy sportowe n? tP-
Koncertu martwy. Podejrzen.ię padło na Michalsk:e- Miller, będąc w stanie depresji, p(}J>ełnlł te-nie wo.i ew.od~t_wa lodz.ki ego. W zw i ąz ... a • 

C łk "t d h'd odb kt' d t b d . b" t io.amobo'J"stwo. Ltymd .wo1ew.od.lz.s.1 . Urdząd Kultury. Fizycznej. w a OWI ·y oc o przez,1aczony na u go, ory po zarzu em z .ro m za OJS W.d -

d ł . . . . ? zi zwroc1 ~ilę o poszczegolnych zw1ąz-
dowę Warszawy. zasia ł na awie oskarżonych w Sądzie w~.bec powyzsze~o wyrok. P•<:rwszeJ. m- kow sportowych z prośbą Q nie wyznaczanie 

Okr.ęg'Jwym. W toku przewodu sądowego ~nCJ~ zo~ał zatwner,dzony l Mkhalskiego w tym terminie żadnych zawo<lów klubom zs 
~ -.,. 028645 illle zdołano udowodnić, że Michalski dopu- uwewinniono. „Gwardia,''. 



./ 

W NOWEJ SZACTB ARCHITI!KTONTCZNEJ 

l TYDZIE ILUSTRACJI I 
~ ••• ,,,, •••• ~··tUll!fłłltłfłłlłłn•1•1tn1t•tt•11•••rt1•111łll~łłłłł,łłłfl.tłlłllłlłlllHłłłlltłlrtflftłłlffltHff1HtHlłftłłtt~ttł~tftnfft1tllffłflł: 

w ARSZA WA je3t nie tylko wielkim placem budowlanY_m. a~e 
równleż PRACOWNIĄ I LABORATORIUM, gdzi e r odzq się nG'~e 
koncepcje · nowe wynala.zJd j wspaniałe metody nowocr .. esnego bu· 
downictw~. Więl;;szość elewacji, które się stawia obeClJ./e ~(n.sze~ 
Stolicy - to domy budowane o<l fundamentów, w-g okr oneg 
planu, przy pomocy zupełnie nowych, techillcznych §rod.ków pracy 

Po ~c.i<ach „wstępnych• (lwpow<Inl• podręc:Wków, .:ie.szytów 
J tym podobnych pr-eyb<>r6w szkolnych), rok Kkolpy r-aozql się 
/'114 ,,na dobre". · Jo.1c wynika s Z<Jmieszczo.nych wyże/ W.jęć 
.rnłodz.leł ,.pogodziła 8lę'' s zakończeniem wakacji J zaJbrala pi/n.le 
do acmh.f, ~rlej od br. na n-0wych podst!l!Wowych w.sa<la.oh 

W okres.ie ,,M.lelliqc4 wymiany kultuialnej pols.ko-rnd:iieckiej" JM'2Y 
będ&e do ~ a Jnnyml 'I0-<>11o~owy seapół ~łynnego rodzJec.kle· 
go *•(eatm Jtu.li:!elJcO'W'eg{) O.BRAZCOW A N« zd.jęc!u - llrfT/Skl ,.hr­
kłęi;k-0.wy", Slliirlnfon Ś<Unodur w roll ... , tygrysa. 

P<J .'JUkcesach odnle..00.nych w Mariaft3kich Łaźni<ich „Oslat11J etap" 
zawędrował do Par:r.ta.. Nieile by by!o, aby film ten obejrzeli de· 
leg-a.cf TY.arodów Zjed11oc~.nych, ob.radujący ~e w pałac:u C'1<1· 

111o t. Zw/m!l'zcza - a.ngfellł"cy J amerykań.scy„. 

Amerykański i angielski sektor B erl.in a jeę t, widownią .ciągłyc li ma­
n ifes tacji niemiecldch mas pracu_}ących . k lora mn dosć . „czarne~? 
rynku " i apr owizacji z<I pośredni ctwem „ ma.s tu pow1e trz.nego .: 
w z.wiąz;ku z .n.iesprzyjającyml warunkami atmosierycznyml „mos t 
ten MLai.n.io rnra:z bardziej .,nawala" 

ft bm. ~ • Łodz.i wyciecz.ka s PJl:zna. · Członkowie czookie· 
go ,:rowal'!ryatw<1 Popiemnia Kulturalnych J Gospodarczych Sto­
.wr.ków s Polską" byli podejmowanl prze:i prez. łodzi, E. STA· 
WlflSK!EGO, pre:ie.•a Oddziału Wojewódzklegc „To:w. Pn:yjaJ.nl 
Polsk.o-Czea.ldef'. Goście (nauczyciele I ro.bot.nicy czescy) wręcizyli 
prezyd!'!ntowi netbę wykonan-q w metalu, dar pracownlków :i<1-

kladów ,,Skod<1" 

Tal< wygląda „podzi!'!mle ONZ" -
winiarnia pod pałacem Ch<J.i llot 

Klęska po.niulona prze.i 171-0na.rchlstycz.ne w o/ska greckie pod Gram 
m08 (na zdjęciu) doprawfld.%a faszystowski r zqd ateński do 11zału, 
.któr ego dowodem jest m. J.nnym! -Y.•yda11y ostatnio rozkaz /udo· 
bójczy: :wbijać wziętych do n.19Wo/I t oln lerzy armil Marko~al 

Premier francuskl, dr OueulIIe fe st z zawodu„ . lekarzem, Bardzo 
kiepski to j ed.I}al< lekarz: zamias t „leczyć" ·Francję, star się ją 
wpędzić w śm1ertelnq chorobę - paraliż mar.~ha/lowski. (Na zdją; 
ciu z lewej - „konsyl iarz'' Queuille, z v rawei - fraament strnjl< 
ku vowszechneaol 

I 
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.„Pod wieczór Filip Żyłka przyjechał po Sta ..Józef p izby jakd ogłuszona.„ 06zołomion.a ... Tera.z Jul 
~ę. Nie bawił długo, śpie~rzyl się do domu. Ofl~ • nie w i edziała, kto ma. rację ..• Czuła. tylko, u 
Stasia usiadła w tyle na saniach t pojechała s L lU z B A jej s i ę krzywda dzieje, leC'.1. widonnie ta.lei to 
na drugi koniec wsi. już p•H7qrlek na świec i e być musi. Wytarła ()-

Za chwi.lę Stai;ia ro-zgląd«l• ei41 po podwórzu czy fo.rtucht>m, westchnęła cięiko I prawie bn 
nowego gospodarza. Ze stajni wy&zedl chlo· w:edn ie chwyci la się jakiejś roboty. Po chwi· 
pale, odprz~ając konie, Filip ze Stui11 we.sz.li li wys:tf'ptała sama do s ieb ie: „.P.rzederpi~ do 
do kuchni. Tam na ławce siedziała stara bab· I W nocy babk.t zbudziła StaB'!ę. T.,.le Lnol ... - 1Mmucila się I łr;y pociekły pó ł roku ... za ddrmo nie odyjdę.„ 
ka, przesuwała paciorki różańca i ruszała war· I - Dzioucha, wetoil n.o, zaświi!Ć I IO„o<: któ· jej i. oczu. Je<lnego dnia Filip poprawia! dach M. sto­
gami. Z pokoju wyjrzała otyła kobieta, a za I ra godzina? Moze ju:i cworto I mu-sie wstaiat. \'V sieni po.ka.zala pieniądze babci!. - Patn: dole. Stas ia wnosiła mu po d.rabin!e ełomiaM 
ni ą dwoje pzieci. Stasia z.eszla z łóika I zaświeciła 1ap.t;"kę. cie wiele m-i dali ... To księdzu nie mnl dal~ z.a 61l<lpki. W jed.nej chwili za.haczyła postrzępio- · 

- To twoja g<>4podynl - wyrzekł Fili'P. - •Była pierwsza godzin<'!. darmo, jak chodził po kolędzie. Skutwo.k.i. "71ą suknię o wystający na. zewnl\tr?. sz.czebel 
I'r'ZYWitoj no eię. j Babka jeszcze raz Stasi'ł :r;bU<ł'tlła. JMzC'Ze Babka przrżegnala 6ię i szybko weszła do drab;ny, ciężar na plecach przeważył i„. Sta· 

Stas\a zbliżyła sii: I pocałowała Jl\ w rękę. , nie było czwartej godziny. izby. I już 01;l:e słowa dolatują do uszu Stasi: sia fik na z.ierrtię! 

- Jak~e ci dziecrncha na. imię? I Za chw:ilę Stasia. 7apaliła. lamp• ( wp<>jrr.ała Filip wys·1.edł wołając: - Pódż no tul - Be.styjo, niezdara jedn.a - mrultnl\ł gio.-

- Staska. w okno. Mróz grubo oszronił 621'1by. w kuch· Stasia zlękła e.ię, jakby coś złego popełni· porlarL i z.s·zedt na dół. - No wstaj„. wstaj<>.J-
- Ile ma« lotf ni zimno, 11 ż dre6zc:i. przechodzi. Stasia ubnla ~a. We&7.la do pokoju i patrzy nieśmiało. ze. 
- Pietnoście. s~ę i wyszła przed stajnię z.b~idrić parobka. - Kaś ty 6 : ę wyclwwała1 - pyta eur<>wym Stasi« n1e mogła &14\ podrrtdć. Jęaieła. Zła• 
Podała jej kawałek chleb~ 1 gamunek mle- Spał twardo, aż S!a®ię gardło .zabolało od wo· gllo~em gospoddrz. 1n<1ła nog~ w k~tce. 

ka. lania i dłoń od uder·i.ania w dn;wi. Potem zapil St<isia drży i nic nie mówl. F;Jip przywoła! tonę l u.prowadzili Stul'łf 
Umie« krowy doićf - pyta da.lej. lila w piecu, obrala z iemniaki, przystawiła je - Coś ty d<> babki pecl1.i11ła?I - k.n.yc't)' do iYby, a następnie posiali po i:nachora. Ten 
Pewnie, że umi.em. do gotowania, to znów drobne płukała do par- znów gospodyni. - T y .4 s ie powozyła to z gę· lcri:-cił nogę S·tasi. Mdl<1.ła, ręce 6-0bie 1 gryzł.a 
A cyścić je, d'8wać !m jeść l świnJom, nika dla świń, tłukła w korycie, potem karmi· hy wvzionąć; Tu w nas.1.ym \)umu, w llMY ro· u:bHmi. A on kręcH i kręcił, nareszcie po&ma 

gnój wyrzucać, gotować, w •polu robić? !a świ<nie, ik:rowy I doiła Je _ tak w kółko: 2 dzi n1et rował czymś, oban<laiowal i obsadził w „łap• 
Pewnie, że umiem. kuchni do chlewa, 1 chlewa do kuchni, aż do - Słuchoj, jel!lte~ po chi11dow6ltu wycl\owa.- ki". 
To dobrze, że umie«. Pon Bóg n.a to cło· świtu. no, on.uchwalono - dąsał się J.nów PiJ·ip. - - Chwała Bogn - ucle-nył eię gol!'poda.rs, 

wieka stworzy!, żeby pracował i modlił flię. Po śniadaniu znów do młóC:k4. prz-y many· Ty w ty m lecie umies już pedzieć, :le ,,.keię· - obe-sło się bez d-oktor.a i nie wyrwie ml po-
Jak zj~. to idź do chlywa, pooglądaj, zebyś nie, Wtedy do!J'iero mu~ala eię zwijttć. Mróz d7.ll za darmo dali ... !" Co z ciebie wyrośnie?! re dz i es i ątek, 
się zapoznała ze wszyćkim. skrzypiał, a ją pot oblewał i zamarzał pod ko Musis zro~um i eć, że lud1.i.e s11.nie jednacy, sq Pr1ez kilka dni Sla~a była półprzytomna, w 
Cofnęła się do pokoju i dn:wl i:a '-Obi\ zam· szułą na plecach. · ludzie, kto~ych obow1ą1k ! p,m jest pracować ~i gorąnce. Nawet pl.aczącej nad <!!<lbl\ matki nie 

knęła. Po oh iecl.zie nie było odpoczyn:ku: ~nów kro ludzie, ktorvm 5;ę nokzy posanowanie •I mogla poznać. A gospod.arz z.irony i oboj~t· 
Stasi uobiło się cregoś &mutno. Wyszła z wy doić, poić, karmić je i w6zyć.kll „Gawied:Ł''. cześć od innyk. Co inn.ygo ty, co innygo twój lny ... 

izby powtarzaJ!łc do siebie: ·w iecwrrm też to samo i ta sama modlitwa, gospodarz, a co innygo ls ii)<lz. Zno.s ·kale· - Skoda przepłoC11ć łpltola., do.ktor6w -
- Idź do chlywa I zapoz.noj się.„ Pewn1e z co wcrnraj. ch11m? powla!:t..ał. 

krowami i świniami. .. Pi<>knie mnie przywita· Stasia ni<: nłe mówi J)a Bóg t- no1.a •I• •-•· 1 ~O"..JL„ „ I w nocy stara babka tef pa.r41 razy sen 5~- . . . . . . - ' ~ .., a „ n"O~LUa UTn u'CTlQ 

ła„. si pr7 erywał.a. - W1da.ć .1 ta św.1ęto tSp.owl~dł,. ro cie d? jesce bed1.ie wierzgać jak przódzl. 
Rzuciła okiem po oborze. U żłobu s-tały <':tle .1 ni co tydz1en wyganiomy nic cie me napraWl· Dwa miesiące Sta5ia. leżał.a be'Z ruchu ~~ 

ry upasione krowy, dwie ja.lówkt, troje clelqt, Młócki nie by)o co dzień. Ale za. ~ trze.ba ła - przypomina .g?Gpodyni, „wyrku" w komorze. Wy6Chła Jak patyk. Nie 
wół, zaś za przegrodl\ trzy świnie. A k.ur, byle pomagać parobkowi pny wyrzucaniu gno - Wyplo~c1e. m1 .1 odyJd~ - wynekła Sta.· sama chorob1', bo ~uchy chleb, 7.iemnia.ki i ma• 
gęsi. indyków... ju, przy piłowaniu dr:zewa, prać, pratSować ... eta i łzy poJawtly e1ę. w Jej o.cuic~. ślanka tale il\ „wysus7.yly". Czasem &łutfłCT 

- I to ws1.yćko ceko na. moje ręce - M· I t11k w koło 7. dnia na dzień.. - Ile, he, mądralo jedna. Nie wie. , ł• na t-0 pod'llł jej pokryjomu surowe jajko. Dla ndej 
dumała się Stasia. Stasia Jednak pracowała jale mogła. I wyae 8'ie bierze na 7.1mę lezucha, 11hy mleć z ni90 w podbierał z ynidl.<la co dzień Jedno. 

Wiecwrem gooepodyn1 objaśniła Jej o \~1reJ kiwała .wio11ny: Rad.a ~yla wcześn.leJ odejś.ć, lecie robole. Wypłacę ci na święteg<> Jona. Jak Gospodar7. czy qollpodyni zajrzeli c:z.aeem det 
godzi.n.ie wstawać, co ro!)ić z ra.na., co pótniej, ale qdz1t> bęclz1e w z.1m1e 6zuka~ chleba, gdue wyrównas robotą zimowe obijanie kole domu. Stasi i „pocieszali" iii·· _ 
at Sta&i głowa. ,..spuchła" od tego. Zabrała gaę pójdzie - bo d<_> matld nie m~ po co. A tern7. jak chces ~dejś - idź s Bogi~m. _ Dziecko, darmo I trudno„. dopust bolll„; 
zaraz do roboty. W; ęc czeka w10sny. A gdy «1ę doczekała. -, knyż święty na drogę, ale bez zodny preten· Cierp t cierpienie ochfi.aruj Bogu r.a swe grzy 

O d7Jewiątej godzinie był.a wieczerze. Sta- prosi 9ospodar7.a o zapłatę. Dał jej dziesięć syje. Zrozum.iałaśf chy.„ Moz.e cl to niescę.k.ill wyjdzie na ko• 
nęli w&Zyscy, przetegn.ali się, odmów1li mo· złotych zaliczki. · Gospodyni wskazałll !el drriri. Wy8'Zla 'I! rzyść duey ... Ni miałM dobrego wychowamo, 
dlitwę, po czym usiedli PlTT eto!11. Stui ł słu- międ-zy ludfmi eie psuhtś.~ "Cierp dzieck.oy 
żącemu Wojlkowi pod.ali osobno, na ławce o· JERZY MTLLEB oi~rp„. 

bok starej babki. Przed łn!iNmł St.a«ła odcllod1ifłe n ełutby. 
Po wieczerzy, tnów 111.0<łlJ.'tw&. Tak& długa, · p ~ E '7/ J A Pnys7.ła. teł f m.atka ł oble pmsłły gospoda· 

na kl~z:kach. Najpierw pacie~, potem łita.· '-Jl łfl'Lj n.a o jakieś wyn.a9rod~ie. Obur:zył l'fę, 
nia, „Pod Twoj11 Obronę" , Ja.lcieś akty atrze· W pow:fetnu, które Bi• powt&rZa - Jo jej przecie nie upchnył '! dadiu. 
liste, modlitwa. za Ojca świętego, do Anioła " kiedy ujęł& mnie za ra.młt Mo-zed11 mruie 8kartyć ja.k.~cie t«.kle ml\dre. ~ 
Stróża i jeszcze do którego~ świętego, et. Sta· murem ruiny zgrzytał szpadel swą d.łonll\ kruchlł i od.rzuc:M Odeszły i: płaC'Zem. 
si ,„ głowie 'Zllf!zumialo i kol11na zabolały od - Jak ciągle potakiwał, nadal ani jl\ wtedy mogłem przyj~, W tydzień potem po ua.kow&!kłm pllK'tl. h· 
k.lęc-z:ema.. dzwoni kroplisty o tela.zo A.tli uwolnić słaby uścllitk ntykala Stasia, prosuic: 

Po kol~cjl SU!eta •pn:41te!• ze • toht, <>myła. ri~~. kt.óry zawsze będzis .parhl , .„„„ . jej ręki, która była sił'- - Do 6lużby, do służby.„ PI'Ofle pani, do 
ga.mMz.kl, jeszcze coś uob1ła 1 narende po- Jakie uie byłoby przybranie ełu:lby.M 
lozyła się d~ 6nu. tót"ko jej eta.Io obok ba bezy I ._. ___ , 
nego w kuchni. Go6podan: :& ionll i d'!iećm; ~ .pogrQlllu oc~QT\8., p1'8.wie .I tom.• łOWrny P· t. „4 -ry"', Mdry I J67« Poganr „Clerpld owąe". Xst~ ...... 
spa.M ...,. pokoju. .Jut obcą była. l niczyją uk.q,:!e ~ M~ Bp. Wyd. „K""Pka". 1948 r. •tr. 123. 

Anna Mantleńsha --
Pisarz· biedniackiej • WS I 

„Urodziłem się w ubogiej wloe<:e Jerzmano·' dwór. To był antagonizm T.aHdniczy, pr.r.n 11-
wice. Rodz.ice mol poi;iadałl 6 morg«iw lichej teraturę notowany już dawno - od Krasz.ew· 
ziemi.. Byli pracowici f zapobiegliwi, lecz mi· skiego, poprzez pozytywistów I pisa1zy Mło· 
mo to w naszym domu gnieżdzoiła 11ię dok•1czl•i dej Polski, a wres1.cie nawet p'sarzy chłop· 
wa bieda. Pamiętam ją dosJrnnale. Żadne dziec 6kich jak Morton, Gożdzikiewicz, Dunarowski, 
ko gdrieś do ósmego roku życia jE'6zcze nie Po zlikwidowaniu dworu spojrzenie polityków, 
miało butów.„ Sypialiśmy zbitą ma6ą w łóż- spojr-zenie Literatury musinło si<: przesunąć na 
kach jak śledzie w becz.ce, na jednym rodzke, wewnęlr1.ne, klasowe antagonizmy ws.i. CLyta· 
w środku między nimi małe dziecko, 11 jedn~ liśmy już dwie ksią?:k.i Józefo Po9ana wydane 
w poprzek łóżka, w nogach, na drugim tez po wojnie: „Ugory" i „Cierpki owoc". Wieś 

czworo.„ Jadaliśmy to, co w każdym domu: I wyylqda w n(ch jak wielka kropla wody pod 
na śniadanie jałowy żur '!! zlemniakamJ lub kJu m~.kr<>&kopem. Oko pisarza. - i:>i-edniackie90 
6ki jęczmie.nne z żarnowej m11kd, na obiad Jak I chłopa odkrywa. w niej w powiększeniu Jak 
popadło, czasem po kawałeczku klepaczka 1' przez lup~ te wuystkie eprrecznośd, Jakde to· 
blachy, ci:asem kapustę, n.a kolację n1emt1l za· czą orąanizm każdego społeczeństwa kapita· 
°\\·sze bywała. „wodzianka". 1 lit1lycznego. Ntt wsi nawet ,RO reformie wre 

Tak zaczyna opis swego tycia pi&ar'Z chłop· walka mię<lzy bogaczem a 8'edniakiem wlej· 
ski Józef Pogan. Jest to typowy obraz tycia . 6lc im. Cale i:ycie rodz.in wiejskich, cale pow· 
większf'j części pr7PdwojenneJ wsi polskiP.j, l 6zednle dni chłopskie ukladaj11 się wzdłuż t.Pj 
~ biedniackiej. Droga Pogana do pisar6twa , zasadniczej l:noii podzia!n społecznego we· 
była naprawdę c1erni6ta i wyboista. Nie mini I wn11trz wsi. „Biedny I bogoty" - to tytuł je· 
matki takiej jak Orkan, nie poc<:1<>dł „do 61.kól". dnego opowiadania Pogana a rnógłhy być ty· 
Całv swój awans życiowy nwd1ięcza sohie, tul całej jego twórcrnści. 
wla~nemu uporowi i zdolnościom. Ale cisnąć I Obie książki Pogana były omawiane l dy· 
6'ę tak z. trudem między pisany, dobijając się skutowane przez krytyków. Nie wszyscy Jed· 
swego chłopskiego gło~m w liternturze - Pa· nak krytycy zwróoili uwagę na zaeadniczy ak 
gan nie przeją! się powierzchownym, sielskim cent pisarstwa Pogan·a. Jest coś t:dumiew11 jące 
obrazem wsi, stwor10nym 4 powielanym już do go w tej mies:r.czańskiej ślepocie mądrej .s M 

znudzenia przez tę literaturę, obrazem, jaki u· wet profe.sorskil"j krytyki, która wychowana 
trwali! &'.ę z „Chi-Opów" Reymonta. Ze śc:an na smakach europejskiej powieś}:ł psychologi· 
mi~zc.zańskich i?;,b wyglądała t ramek· wieś ko cznej, na krytycznym formaliżmie - n:e wa· 
torowa z tęczą i pyzatą żniwiarką w wełniaku . lazła nanędzia dla zrozumienia is-lotnego mo· 
\.Vieh1 pi<arzy chłofl6kiego pochod7.enia n'e u· tywu pisarza biedniackiej wsi. Pieano o kreś· 
stneglo &ię od tego wtórnego, mieszclańskie· !onych „z: pa11ją" sylwetkach chłopskich Poga· 
oo widzenia wsi. Pogan mo:i:e dzięki ciężkim na, o tym, że pono trafnie „odzwierciadla du· 
kolejom swego żytia: które opisuje w przyto· szę chłopską", że najlepiej oddaje „momenty 
czonym życiorys·e, a także dzięki swej przvmu wyzwalania się odruchćrw, instynktów, tempe 
sowej t niemn;ej uc:ą'i:liwej samod'l.ielności pi ram•mtów", że jak pozytywiści uważa ciemno· 
earskiej - pozostał reali~tą, wid7i wieś po ~wo tę za główne fródło nieszczęść W6i. Ubolewa· 
jemu, oczyma chłopa l to nie ogólnie - chlo no, że inteligentny ten, choć artystycznie pry 
pa polskiego, ale oczyma chłopa biednika, 6- mi.tvwny pisarz., wziiil · się do opiGywania „in· 
morgowca na !ichej ziemi, żyjącego na niekra \ryg i codziennej papraniny w-si", że cechuje 
szonych kartofla<'h i wod7.ian<'e_ go „wę--1. i7.n'11 spojrzenia ku nizinom i cieniom 

Pogan, jak źitden pisarz inteligencki piszą<'Y lud7.kiego bytowania" zamiast dążenia „do 
o wsi um ie w:dz i eć i zap i sywać klMowe z.ró· słońca i pogody", 
żnicowanie wsi, wyzysk biedaka przez boga- Oto typowe oceny krytyc1.ne. Wynikalohy 
cza wiejskieg•1, formy samoobrony biednia- z n'.ch, że Pog<1n reprezei;ituje wla~nie literaht 
ków - gospodarcze i obyczajowe, - zap16U· rę pasji, instynktów i temperamentów, literału 
je to, co nazywa się walką klasową na wsi. rę IJ6YCholog i czną, że nie wvtknąwszy nosa po 

Ale Pogan nie był możliwy jeszcze przed za wiPś - uprawia jakiś wiejski ponury ka· 
wo1ną. Poga'll jest najzupełni.ej wspólczesny tastrof11m. 
Przed tym e. em rewolucji ·m w•i, jaki sta· Nic h11rd1 iej orllPgłPQo od prawclv. 
nowi ła reforma rolna. pt7Pd Polską MantfPstu Czyt11liśrny w tygoriniku „Wie.~" glęh.c1a. so· 
Lipcowego - na j-0<:trzej ryF1wala s : ę n'I ws· cjo:oqiczną znterpretacj~ „Ugmów"' Pogan~ 
wal.ka klasowa na wyższym piętrze! wieś - Krytyk „ Wsi" zwróc!.ł uwage na trafność prz.ed 

8tawien.i& ww! w lbęgu wpływów 2<h anetrtucjl: 
dworu t pleba.nit W~ól tych lnetytucjl ukla 
d.aJI\ &l ę chł-0pskie interrefff, .,...edlug .o.ich oricn 
tuj11 aię także wewnętr7..i1e &ntagonizmy wsi. 

Didś mogliby~my póHć dalej w 1nterprel11· 
cji Pogan.a. Mimo, ta wieś n.le wyezła Je«zcze 
zupf.lnie ze i;fery c~rów pleban.il i n'ftwet nie­
istniejącego już dworu - nie te Instytucje de 
cydują dziś o żyoiu wsi. Jej wewnętrzny me· 
chanizm to ostra, nie zawsze uświadomiona 
walka między bogaczem i b-iedniakiem wiej· 
6kim. · 

Wpre.w<hłe Po9'11.n J.ak<> pi~r1 'I pre.wd:rAwe· 
go zdar-zenia, - mimo braku lite.rac.k:.iej ogla· 
dy - 6twarza ludzi z pasjami, instynktami l 
temperamentami, żywych lud21i, n.ie Jest on je· 
duak enii trochę piearzem psychologicznym. 
Zajmują go INTERESY mię<izyludzkie, obcho· 
dz.i go przede wszystkim ~k<Yllomiczne uwa· 
runkownnie losów ludzi. 
Główn!ł spr~ynq postępowania. ln<hl. kh 

charakterów I nawet moralności pokazuje Po· 
gan - w „MorffUcl1". 

l1to.łć, złość, okrucieństwo l pobotność -
cnoty l ~.ady katechizmowe mają ewoje ko· 
rzP.nie w ziem~. w tych samych morg-ach. 

Pogan nie twierdzi, iż chłe>pi 6!ł z natury t:hf., 
ordynarni, okrut11Ji lub dobrzy t mił<>&iernl. Bo· 
gacz wiejski może być d-obrym i łagodnym czlo 
wiekiem, ale w sto1;11nku do parobka najemne· 
go, do ubogiego sąsiada kieruje.6ię nie cnota· 
mi, ale prawami zwy.kiego wyzysku. SI\ to te 
same okrutne prawa wielkiego kapiitalizmu, 
które gromadz11 bogactwa po jednej stronie, 
a drugi\ zbroją do walki i rewolucji. 

Wszy6bkie dążeinia i wysilkt W$1 maj{\ wspó.1 
ny bodziec - z.iemia, gospodarska. parcela. Być 
g06podarzem, to wzór [ ~lde<'lł życi<>wy. Kto nie 
może eię utr7.ymać w o.st.rej walce klasowej 
na wsi, kto nie może utrzymać ewego kawal· 
ka - zo;;ta}e 1epchnięty, schodzi między „dzia 
dy" - mówi Pogan - powięk6za zastęp pro· 
letariatu wiejskiego - powiedzielibyśmy. 

Pogan je6t przy tym wżartym antykleryka· 
łem. Pokazuje, jak w walce klasowej na wsi. 
plebania zawiera sojusz z „bogaczami". Oni 
Io modlą s;ę i wzdychają w pierwezych law· 
ka<'h, nos.1ą feretron\', i prowa<lzą proboszci,a 
pod ·tokoie. 

W opowiada0nlu „l<lólni-a" 1.najdziemy zna­
komitą, niemal mol i erowską 6Cenę, gdy w cięż 
:Ciej kłótni sąsied'l:k i ej pr.zez ploty o kury -
b:edak Ba.soń klęka na ziemi i przedrzeźnia 
bogacza Drabasa. naśladując jego mchy w ko 
śc : ele: „Tloho . nie ·cies sie. że cie ta święto· 
krad1lco spowiedź zb~wi. albo to całowan i e po 
sarl7ki i róż11n i Pc. Sw!ętosek zatnwony, jak 
wlei.e do kościoła, to j11ż t;ik milos~ern i e pl\· 
triy do ołl~rla , tak rącki ~klada, tak w-zdycha 
- wołał Ba6oń naśladuj(\c mchy Drabasa w 

kościele". B.tBOń klę<:.z!ł<: wycl'lgał i:lo'OOn& r~ 
ce do góry, to mów uderui.ł eię w piersi, wzdy 
chał 4 całował z·iemię, przedrzeźniając tym po· 
bożneqo sąsiada. - O Jezus„. O Matko Bo~· 
ko ... Boze, bąd:i; miło·śdw mnie gr-zysnymu.„" 

Pc~równ11nte f90 motywu z. ko'mcdiopisan:em 
Molierem - nie od parady. Pogan bowiem 
jest humorystą, poczucie humoru nie opmn· 
cza. go w najbardziej napiętych t z pewnością 
najleIJ6zych momentach jego lite;acki ej robo· 
ty. Bo tam, gdzie daje się unieść chwilowemu 
sentymentalirzmowi lub załapanej z Je.kltury 
cudzej formie literackiej - przestaje być hu· 
morystq, przestaje być Poqanem. Humor Po-­
gana n ie ma jednak Die W&pólnego z humo„ 
rem z łezką Dickensa czy Prusa, Możnaby po• 
wied:r.ieł, że „cie11pki" humor Pogana je6t .k!a 
sowy, te i on wynika z jego pozycji - bied· 
n~.ackiego pisarza. 

Jeden 'I krytyków Pogana, Ka7.'m11"ri: Wylk~ 
tak pisze o Jego humon;e: ,,Najmocniej ?. ~ego 
t<'lłentu utrwalały się zapewne taltta jego o· 
znaki, jak umiejętność podpatnen ia cudzego 
gestu, podchwycenia tol!lu, weW1!1ętrznej prze· 
śmie&zki :r. zamożniejszych i bogatszych. Typo· 
we środki ochronne człowieka upośl„dlonego, 
który, jeśli je posiada, broni eię n imi, często 
nieświadomie". Bo neczywiście humor Poga• 
na. ohjawia się nie tylko w takich 1<cenkach, 
ia.k. pr~yt~cz~na. Objawia się w cołym je~ 
w1d1eniu zyc1a, a przede ws.zvstkim w języ· 
ku. Nie jest to banalna, styli;,owana gWara., 
ale żywy I o bogatym słownictwie Język po· 
wsze.dni wsi. Nawet w toku opowiadania. Jest 
w nim coś z kpil1y, z kpiny nad s.polecznym 
bezsen11em, trndn i nędzy - w U<;tro jn prze· 
ciwieństw klasowych, w us-troju bil"dnych 1 
bogatych, w ustroju głodnych i najedzonych. 

W tych partiach, w których Poqan próbuje, 
idealimwać wieś, w których np. wprow~d7a o<l 
Reymonta umierającego „na świE;tej ziemi" sie 
wcę Marcina, gromadzkie, idylliczne żniwa po 
reformie mlnej itp. wyraźnie 6 iła jego pióra 
słabnie. Okazu je się, że nie można „opfEWać" 
wówczas, gdy robota nie i;kończona, /y or· 
ganizacja wsi wymaga nowy<'h, za6adni<'?ych 
przcm i ~n. VI/ tym etapie przyda je się bard.ziej 
niż en luz jasl.yc1ny ohraz grornadzkiP.qo szczę· 
ścia - pisarstwo krytyczne, analizują<:-e, mo· 
że nawPt gQr7k ie i cierpkie, ale prawdziwe, 
zgorlne ie spol"C7ną linią rozwrijowa. 

„Cierplii owoc" wiedzy o wsi . Józ~fa. l?oga· 
na okaw je s:ę zdrnwy i pożyteczny. Należy 
pragnąć, aby literatura polska umiała użyć 
tak ;ch „cierpkich o woców" na art ystyczny w 
pełni. bogaty i prawdziw v obraz w.-.', pohskiej. 
Prigdn dla przyszlej. pore vrnontowskiej powie­
ści o w::.i zlozył swo1e materiały, protokółz 
chlopsklej apra:v.'Y· 
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Francja· Ob, stary clown ro:r.poczyna 
s .vój niebezpienny numer! 

W związku z sytuacją gospodarc.z!l "IS 

Francji 

lWIĘZIE@ 

Kajetan Cianciara szedł "-piesznie z 1wor- rowa? kalihypermanganicum? 
ca kolejowego do domu, rozmyślahc po octowa? kwas solny? 

esencja 

drodze z u~miechem: - O rety! - wrzasnął. - Zmienili nues'l 
. - No, zdaje się, że o nikim nie r.apom- karne w czasie mego urlopu! 

kierków eukaliptusowy~h do kroc~alu ł 
„Katolu". 

- No, i <'ÓŹ ty na to? - zawołała z :iumą 
Cianciarow . - N i e sp o d z i a n k a, co? 

małem. Dla. Meli - haftowane kierpce. dla Rzucił się z powrotem ku drz-.viom, lecz P l · dzb k - Hm. ows?.rm - stęl·nąJ osz.'.)łomiony 
e a.:s1 - anusze z surotk'\. dla Ryśka tu wpadł w ramiona wracającej z miasts 

- ciup:>Ja, dla Kuby _ nożyk do książek. żr,ny. Kajet:>.n - tylko jeszcze raz powtanam, 

dl t 
' · · · nie bi:o>·d;:.o rozuTr';, .. ,: k,.,„„M.;o rb"tahś n'.1. 

a esc1oweJ - plak1etk11. z widokiem na - Mela! - zawołał z rado.śnią. - Wię<' ' ' T k sklep towarów mieszanych, czy co ? 
przepasc.„ a , tak, każdv dostanie ode jed:1ak nadal tutaj miesz\{amy 7 
mnie unnminek z wc.v:.::ii:<o'w. • Id' ta' k ęł u· l · C .... "'V - - Przede wszystkim - ostrożnia,. móJ - JO • - pars n a me arua. - •J 

Doszedłszy do mieszkania Cianc~ars drogi _ odpa~ła chłodn" -'')na,. ~ Nie wi· I ma z t:vm wspólnego ~oncesja? Po rrostu 
uśmiechał sie jP:<JZCZP. ro;'~oszniej: teraz_ dzisz. że mam zajęte ręce? Kalw„„;fr,1.-ą ~~rzeła rob'' :1p~~-·. Piotrow­
mÓ'wił do siebie - drrryń, ri„~; a.it> otwie- _ Widzę, widzę _ cieszył się Cianeiara. aka, Florczakowa z drugiego piętra, dok· 
rają, a w nich - żona, I'dagia, Rysiek, -· A co to właściwie za sprawunki? torowa D~·dek, cala w ogóle kamienica, więc 
Kuh'l. i tPściowti. - D:-'.:ń dobry, ojczulku _ Co za sprav:runki? _ po rt6rzyla ob. na.pe'lt.:no coś w tym musi '!-- '„ 
- krzykPą, - a i 11 im pre::ent~r z witlizki... Cianciarowa. - Budrń, farhh d"l bielimy. - Tek. t::ik - westchn;::ł ze smutkiem 

"-'--<~h•, 1"1imri n',.,j,,,rh"";'I d~vonkll t'l· proszek na pluskwy, spina~' biurow~. Cie.nciara. - Napewno coś w tym jest. Co3 
dzież pukania ręką i nogami drz~ri się wcale i<woździki tapicerskie .•• , co ler:r.ą. w JZochan6wk", --:;:·~ach i in~ych 
nie otworzyły. - Bój s'ę B:iga ! - zd•1mi l się nie- zBkładach dla 11mysłowo chor,·ch. Ciekaw 

- NiP ma nikogo 7 - 7-"lziwil się Kaje- szczęsny mąż. Nll Nl to i pn co 7 tylko jp..+em. m"ja owi"l~:rko, skad zeh·3.łaś 
ta'J. - No, nil' - mam klucze w ki.:~~eni -· Głupi jesteś - odburknęła ±1Jne. fn.-:::~ nP knpno tf'go całego mr g<12:imti' ? 
Pom2jdrov1ał przy zamku, poczym wszedł układa:i~c "r;;·;;.iesione P"Czki 11 ~ pół:,_,„ _ 

ener<Mrv.· · d l k · t k · · V • -~ o::iy1mJtelk"' Melania v•y:aźnie stropiła ,się 
,.,. · · · · ~ n przec po OJU, po Y avie s1e wsz•·atka się przyda, wsz~.rstlt.., \o,..,:i..;e po-

ra t m · 1' „ '· p t ·ł ~ ~""" , ,.,, n:·taniem. ""'~ 
n e o .r ·1r;; woreis.. os aw1 walizt<ę - tn:ehne. A tv_ pom···"~łi>~ rh.---·-.;,..., 1'7.10· \ 

--;--';·--'„ s-:kło. sie urlopu o rodzinie, przywiozłeś co" - Pt>wnie ~it> h"'Clzi"~"' pnJP,wał - zaJ 
- Ejże? - ?''ln.iepokoil ię 'Jianciars. - z g-Or? ~zęła z pokorną min~ - ale, widzisz, p~ęd-

A 1'i ro t<> ldeao? ' dk :vi · b · "' - Naf;ur~lnie - bąknął zmies~any f~>.i" '"· prę o, ~ ęc sam c.:; a rozumiesz: 
Zanalił światl"l i nczn-i jego przedstawił tan. - H11ftoWll'1!! lde'l'{lce dl~ ciebie, d;i;h.i- ~p1-gedRł~m tTUnfo _;~sin~·-~ uhranie i buty .•• 

· iP ";~z~·kly widok. Na wieszaku od pali nuszek z zarotką dla Pela.si, ciupag-ę dl;1 C'i?nciara wstał i zaczął przechadzać .iiię 

•• 
wisiały pet<i obĘauszonej k'ełb"!-<;:V, połf'!Ć ·ło- Ryśk~... po mieszkaniu. Oglądał z zainteresowaniem 

I 
niny i.. 5-kilowy baleron, podłoga była za· - Same dyrdvmałki ! - n'".,,iłfl sttrow0 zaknpy. 
"'łPnP ~orkRmi i wor!'czkami, s:>:eregiem wy- Cianciarowa. - Kierpce. ri11:'l<op.<1, I{ hanu-
oełn'.onych toreb i torebek, słojami i garn- szek ! Owczych ~"'rków nal„żAł"l kn1"lić 11 .......... - O w3zystkim pom;ślałaś - rzekł 
k~i. . . . • kartofli.„ Chodź, to c.i pokażę, jak s;' robi wreszcie z uda:rią troską - o gwoździach t;s.„ 
. Ci~ncia.ra.Z~Jrzał c1 k11vn." do torebek: zapa.sy!„ picerskich, budvniu, środku przeciw poce• -• llit . -·: . 

~·~,..-..ł-~~ri I ..... c.cM.o.~I 
BLlgam was. Otwórzcie! Ja wyszed­

łem tylko na chwilę kupić papierosów.„ 

s1em1ę lmane? c:hlorek? DDT? - uchylił Co powledzie"'5z pocia."'nęla zm1·„.8 „8nP· niu pach, szarej soli i szarej maści, a tym· 
~' ,, k' . ł ..,. ',I . ..... ~ • .I. 

.:r::o. ,rn. ,wor O'f' I wor.eczków: grysik? 1 go męh do pokoju i kuchni, za.c;tawb;iyc11 czii<:"m o na.1waźnie.is:-· -1 zapomniała1:1. 
~trłęb~'k?l ~,.,k~ kanue~ni:t? piasek? - pr:reczy- ocdobT"'e j..,k prnedookój na.i.rozmE.i'~-•'1l1i - O czym? - zapylała nieśmiało Cian· 

- l'I"' • E'.1 l nit sł0J11rh i słoikach: woda hu- «rt•·1r„J-,.,,; ~"""''.....,"'M-tr ... 1 ... -:-1~·--·; r; N.•- cfrrowa. 

w ŁY GŁ 
- O o I ej u - odp:nl surowo Ka 'etan • 

- P r z y d al b y c i s i ę b a r d z o - d o 
głowy. \ 

STEFAN STEFANSKI bezcen parę pmtczoch. Oo prawda 11 ufek­
tem na pię~. ale za to cena, 11om przy­
~na.!%, śmiesznis niaka: dzieioi~ćset zło­
tych„„ 

~·e wi:kazan" prze:.. me!<t „rtrtykuł" M.c 
opatrzyła pio r.i?n„i?rowa w kilka dni p6ź· 
niej, gd:v IY>d wpł~-wem Pnergi~m·j akcji 
Komii1,ii R;:-· · 5„• ··i .... ~r'!cz!;:a ~::ia.sów usia· 

Pra1t1a r~ha 
Pawel lMktaa, eatrtulniony w aektorze O ilości? Dobry ~obie! OczywMcfe, ~e 

państwowym, nie 'bardzo mogąc zawiązać, Jedna ~ztuka. 
jak to Bi{! m6toi, końca z kot'icem - kn- - Jeden kartofel ~a ty8iąc pięćset, 
mulowal, t.j. ara-I niwę jednocze.§n;~ no Uszalalaś~ • 
fr?.ech- posadach. Potrójna ta praca absor- - A kt6! m6wi o karto/Wen 1 - wy­
bo1nala go do tego stop11ia, że 10 spraircrh pro.ętowala s~ • godno8cią żona. - Gdy­
seTetorn. dommcego musi.o:Z sz7tkać wyręki. byś ni,e byl tak' tępy, to byś od rn·m zro-

- Będziesz teraz moją pra111ą ręT(q. - ~nmi.ol, że chodzi o kapelU3z. Zara~· C1 gri 
1"%ekł z namaszczenie111. do żony. - To poka1ę! 
trudno i darmo. N a drugi dzień rano J ashUl.a wstał z- łóż-

- Darmo 'I - uśmiechnęla się lronicz- ka, szczękając zębami. 
ffie żona. - Janeczko! - obudzi]. żon~. - 7imnn 

- No, nfo, to foka prumośnfa - 1or- tu, u nas jak wszyscy diabli! Zo.~tnw1ę n 
stchn<S Jasknła. - Pieniądze, naturalnie, ~OO złotych na węgiel. Mam nadzie>,ię. it 
będę ci dawał, a ty będziesz zawtiriala. Ot, tym razem nie wy(i,asz ich na kapr.m.q~, 
na przykład, na początek rhrinlh?1'· . nny/1 - 900 zlofych na kapelusz i - mruknę-
k"Upila trochę kartofli, maly zapasi-;, na zi- la żona. - Wariat! 
m~, zgod.a' Mimo tego spostrzeżenia w-iem:orem w 

Kie.dy Jaskula wrócił późną hoc4 z pra· mieszkmii1.i nie bylo cieple.i niż z rana. 
cy, zu?rócil mimo zmęczemn uwag~ na roz- - Węglo. ziiaczy, nie kttpila.§1 - mruk-
anielony ioyraz :tonine90 oblir·a. nąl pm'lllro Ja.~kula. 

- Zalatwiloś, Janeizko'! - zapytał. - Ni.r, ktipilam - odpa.rlo. ~ott,a,. - Za 
- Naturalnie. Powiadam ci - prawdzi- drogi. Lepiej marznąć, niż f'abija~ kabzę 

wa okazja: za }edne tysiąc pięćset złotych węglarznm„. 

Już mamy początek zapas11. - Ac.h, tak'! - odetchn1J z ulgą o~zmię· 
- Hm, hm - cllr~ąhul} Jaak1l],a. - To . dny .mąż. - Mo~e i masz rację. 

mł jeszcze nic 11./e mówi, P?nieważ nic nie I - Pe•rme, że nwm. Toteż zamia.3f prze­
wspomniaJ.JJ..§ o ilości. placać to węg?arni, kupiłam po prostu za 

lfar! Anglia: Mówiłam już wam, Bevi nie, abyście przygotowali mi jakieś so· 
' lidn!efaze krze!iło 

• 

W tyd.zień później Jaskula, d1·apiąc aię 
w głowę, powiedział do 2ony: 

- Wiesz, Janeczko, puszczę w niepamięć 
i kapelusz i pończochy, ale proszę cię, wy­
ręcz mnie jak należy, jeśli chod.-i:ł o meble. 
Chciałbym, rozwniesz, kupić trocht; 11ratóu· 
na raty. Wla.mie wziąkm no ten cel po­
życzkę w moic tr;tech miejacach pracy, 
~tarczy na pierwszą ratę. 

- Ro~umiem - rzekła rezolutnie Ja­
.vkitlowa. - Już ja ci to załatwię, chociaz 
mepraktyczną rzecz kupować na raty. 

Rzeczywiście przez kilka dni zalatwialn 
Qd.11 jednak zaciekawiony mąi zagadnął Ją 
o sptawę, wybuchnęła z oburzeniem: 

- Nie masz zielonego po,ięcia, rn ta zf 
un:ąd! Nie dość, że chce doi.J gnibe pie­
•nądze za meble, ale jeszcze żąda Jakich.~ 
przysit;g, przyrzeczett, zobowiązań, slowa 
honoru i t. d. Zupelnie jak bym była jakąs 
:.lodziejką! ! 

- Co ty powiesz, - zdziinłl się Jasku­
ła. - Tak obywateli traktu1ą 1 

- A pewnie. Dlfllego postał1011Jiłrmi irh 
ukarać. Znolazlam miej.,ce, gdzte żadn•;rh 
przysiąg nie żąda.ią i w og6Ze uprzejmie 
postanowili załatwić ..•• 

- Meb'lef - spyta1 Jaskuła. 
- 8 kąd znrnm1 meble 1 Pelisę! Preecież 

to za/..-,/,ad krawif'Jcki. 
Do8ć długi okres minąl, „.;m Jrukula 

przyzwyczau się do orygin.ałn.ego sposob" 
wyręozania się przez żonę. Już nau;et prze­
staJ się zdumiewać, gdy zamiast kwitu .za 
oplatę komornr.go przed.~tawila mu gu.How 
ny b'lezerek, a zamia„1t zamówionych żyle· 
tek do go'lenia - t. zw. zalotkę do rzęs. _ 
Poruszyło go jednak niezmiernie, gdy 

pewnego razu zwolt1.il się wcześniej , po­
tr6j'f!tj pracy w sektorze pamtw0ttym i 
wróciwszy niespodzietcanie do domu, 'li!· 

.~trił tam 8Wego przyjaciela, Gumulaka, 1ai· 
ska3ącego z całych sil żon~. 
· - E, do stu patyków! - Wł"za.mąl po· 

cserwieniawszy na twarzy. - Co za dużo 
to nie 2drowo. Cóż to wuuciwie met zna· 
fJZ'!}ć1 

N a te slowa Gumulak od.<:koczyl z prze­
raieniem od Jasl•ułowej, ale ta wzruszyła 
·tylko ramionami. 

- Smie.!zna historia - 'wycedzila prze~ 
~ęby. - Urządza.,z melodramat, a proMleś 
bym cię wyręczyła. „Będziesz - m6wileś 
- do mnie - rnoją prawą ręką". 

- N o, tak, owszem - bąknął zmieszany 
Jaskula - ale ten uścisk .•• 

.;__ Uścisk 'I - rzekła surrn.oo Ja~kttl0t00 . 
- Więc nie pozwf11o.~z pr~u1acielowi u.foi 
snq,c swoJei 1'Jrmu1 ręki 1 

la jak ręką odjął. . , ., r•· 1} 

- Ml<>l„~ rAcję, K~it11A - r~e1da. ze .!!kru„ 
ch11 ob. M1>lania. - Spekulanci zostali uka· 
ra.ni. 

- Nil' tylk" i;peku1i>"Ą• - u~młe('hnąl się 
g0n:k" C'i<1Jiri11rtt. - R6"rnież dotkliwie z<>„ 
stali 11k„ri-ni ri wszy11 y, którzy si.~ speku„ 
l11ntnm n<11i n:ihra~„. 'ł ·! ' '!\-- ~ 

WLOD7'1Hf p;Rz BLOBODNIK 

Jesienny sen 
" .!P.'lf mF'lrrnrholi4 '" dninrh jesiennych, 

Gdy 11• mie.iskich pnrlwch placzą drzewA 
(!1riędl11m li.~riPm. ,Q.mufn.11 deń ic}J 
~;emif 1r ::.atobie przyodziewa 
f iablka 8ię nad tohą rhylą 
(Po sto czterdzieści ełotych kilo) 

Jak fn opie.wać dnr 1'-omotty, 
.fak tu opie1.ra. ć złotą 1esień, 
E<.rnrl,11 71nP.rie /n'flk momony 
I rnnfr prze1mewa mu przes kieszeń, 
A z u·y!ltaw najtłu,ściejsze gruchy 
K1i nil'mtt wypinn.ią brzuchy ' ' 

A no IJ"y.<itawarn · .ęię rumienią 
./nb/ka ZP •r.ęfyrlu , 1a k te zorze, 
Z.e ka11c1nrz kupi 1e 7ts1emą 
A przyzu:oity c:::.lek nie może. 
Więc śnfaz ~e,.ę A dam, ~e ci Ewa 
Za dnrmo rln IP mblkn z drzewa. 

(W z' iązkv , ri~ ... 1...-mi 7.mian.ll.mi rządu 
we Frandi): 

- Panie, dlaczPgo nie pisze pan wyrainie 
nazwio;ka premiera, tylko stenografuje? 

- Ponieważ rh<'~ zdąźyf je na{l:$ać. 
"'Im on 7o·l:1niP :ulvmi•dow:tny, 
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Szkoły w Polsce Ludowej będq mogły 
wypełnić najwszechstronniej swe zadania 
wychowa•Ncze przy daleko idącej współ­
pracy i pomocy ze strony rodziców 

ft!" ~'f~ ....... „,"<'~:~-'.>'(::r::r~-:„:·„.,.~„~;~~~~W~W.~:~~~~C~!~.;~~fiZ~·~::m~t-:-iz:~~ł~~::r~ ... ~4!~~~1ft/bt~~tmł~l;Y.~~~~r?~~'-::tll<-,~§~~~4W"~~ ~;-:7~~~?<'Ul~:t=W;-""ttt!>5'~~~l!~JJI 

Cor~~= ... ~j~~~~,J~~rud I 
kobietami w Polsce 

Nowy stosunek do człowieka pracy w Polsce 

Ludowej, zmienił wiele w s:vt11ac.tt kobie( 

Dośwl:>dczen!e, uzyskane drogą obserwacji 

wyn ików pracy w pr21emyśle, badania łekar­

eki<>, i psycholog:czne, wykazały, że w szere­

'!!U zawodów kobiety nie tylko, nie są pra­

cownikami niższej kategorii lec·z nawet prze­

wyższają mężczyzn. Rzecz w tym, by dopa­

móc w dobraniu właściwej pracy. 

Nie należy tu wpadać w przesadę głosząc, 
:t.e kobieta nadaje ~ię do każde.i pracy na rów­
ni 21 mężczyzną: jest to wyświadczeniem ko- I 
))iet~m „n: edż"."iedzie.! przysługi". - Zarówno I 
bowiem dośw1adczerne, jak i zdrowy rozsą­
d ek mówia, że kobieta nie może spełniać rów- I 
n ie dobrze jak mężczyzna, prac wymagają- i 
cych dużego wysiłku m'. ęśn i owego, jest nie- ' 
zaprzeczalnie słabsza fizycznie. I 

Kobiety 11óruią natomiast w pracach , wyma- I 
i:i,ając.vch zręczności, systematyczności, pilno­
:Erl. Naj li czn iej są one zatrudnione w prze- I 
myśle wł ók ienn iczym (ok. 70 tys'.ęcy) a łącz- I 
'ł' ie z przemysłem kon!ekcyjnym - ok. I oo 
1.)' S. 

Kobiety - kolejarze i tramwajarze, których 
meo.my pewną ilość. wvwiązują się ze swych 
pn:,c na równi z mężczyznami. Pr·z.ezwyciężo­

'.ll:V :rnstał również prze~ąd o wyłączności zatru 
\.iniania mężczyzn w metalurgii: mamy zwlasz 
leza doś~ duży odsetek robotnic w metalurgi! 
lekkiej (co nie oznacza bynajmniej, aby praca 
była lekka). 

Duża ilość, bo ok. 28 tysięcy· kobiet pracuje 
w przemyśle spółdzielczym, w takich działach 
~:;k: rzemiosło artystyczne, zdobnictwo, za­

, hawkarstwo, przetwórczo~Ć' spożywcza. 

Powsz.echnie znanym jest fakt lepszego wy. 
wiązywania się kobiet, niż mężczyzn, z prac 
takich, jak maszynopisanie, obsługa telefonu 
cz.y telegrafu. 

Niewątpliwie w miarę dokonywania dal­
:<:7.:-'ch doświadczeń i pokony,wania zĄstarza.­

ł! · ch przcsądó\v zna.idzie s:ę jesz.cze wiele za­
wodów, w których kobiety okażą się dobry­
rni fachowcami. 

Główną przeszkodą by! dotąd dla kobiet 
brak kwalifikac;lt fachowYch. Możliwości na­
szego szko!n '. ctwa zawodowego nie zawsze 
mogły podol11Ć' zapotrzebowaniu. Duża trud­
ność stanowila też w wielu wynadkach ko­
n ieczność utrzymania rod7.iny. Mimo to co­
raz wi ęcej kobiet. F'łancz;i młodych onecho­
c zi przez różnc>rnclnP nkoły. kUl'Sa WieC'ZOrO­
We i wewnątrz-fahrvc1 e 

Dużą trudność- st ;rnnw: dla kobiety pracu­
j acej konieczność dodatkowej roboty - czyn­
ności gospodarsk ich j;:ikie czekają ją po po­
wrocie z fabryki do domu. .Je:::t to zarówno 
w~·r.,erpuj ace ,jak i wpływa ujemnie na wy­
n iki pracy zawnclow!'i 

Wielka pomoc przyniosło utworzenie żłob­
ków. przed~zknli i u~tawodawstwo soC'~alne 
Nie jest to wprawdzie je~zcze całkowite roz­
\•.'i ązan'. e , lecz jest to krok n;:iprzód ku fak­
tycznemu a nie papierowemu równoupr::iwnie­
niu jak ie da.ie kob if'c le u~tró.i demokracji lu­
dowej . 

Na załączonych ryt11D.k.ach prze<lstaw1amy 
naszym Czytelniczkom modele jesiennych su· 
kienek. 

Jak widzimy, ws'Zystkie 6Uknie odrn~cztją 

się dużym obwodem spódnic, wyraźn i e zaak· 
cento-łaną lin i ą talii i obcisłością bluz.e1<. Na 
uszycie tych sukienek użyjemy cienkich m . ęk· 
ko układających się t,ka1'ln wełnianych. Spo· 
rząd1.enie modnej sukienki wymaga więcej ma 

terialu niż pn:yzwyczaii.iśmy 1>ię na 'en cel 
kupować w ubiegłych latach, gdyż tegoi ?<.zne 
suknie .s11 dość długie. Kob iety n iezby t wyso· 
kie mogą uszyć modną suk ien\.. ę dys 11·111 iqc 
2,5 mtr. tkaniny szerokości \ ~ O <"m Dla ko· 
bi et bardzo tęgich modna k rea c; a pnw ; ta ć 'llrJ 

że z dwóch metrów s i edemdzies ·ęc' u p:q:: u 
centymetrów tkaniny wełn i anej. Bardzo drnb· 
ne i 67.czuple kobiety mogą sob ie us7.·1ć su· 

kienkę o modnej długości i g:,ierokości 6-po<h!ł 
cy z dwoch metrów dziesięciu centymetrów. 
materiału. 

Wszystkie przed«ta.wfone modele rukien e­
stosunkowo pro61e w kroju. Jedna z nich dł>­
monstruje nam dowdpnie pomyślany model 
przeróbkowy, gdyż przedłużona jest szeroką 
plisą z o<lmiennego materiału. Przerobić też 
możemy 6uknię zeszłoroczną, 6't06ując dla ~j 
oclśw ·f'·i:e'l i. a karczek z odP1'ennPj tkaniny. 

Ostatni rysunek przed.staw;a model wełnia­
nej kamizelki. Je.si to praktyczny U>biór, któ;:y 
za.pewni ciepło w chłodna dni jesim. Kami· 
zelkę taką zrob i ć można z włóczki na drutach, 
albo też uezyć ją l. tkaniny wełn ianej o jM· 
krawej barwie. 

NA H'LAŚClll'JICH TORACH 
WWU4JGMI 

Cele. i zadania Ko111itetóvv Rodzicie skich · 
Manifest PYWN zapowiadał, że najbliż-

sz,y m n;iszy rn zadaniem będzie odbudo­
wa szkolnictwa. Nauczycielstwo stanęło do pra 
cy. Organ:zowaly się kuratoria, inspektoraty. 
Przy szkołach za w iązały się Komitety Rodzi. 
cielsltle, które ofiarnie pracowały nad przywró 
cen em szkól do s tanu używalności. Dzięki o­
fiarnej pomocy rodziców wyremontowano, osz­
k I ono i za o pa trzon o w niezbędny sprzęt i po­
moce naukowe ty~iące szkół. 

Dla wszystkich sprawa była jasna, że pod­
rastająca opóźni ona w nauce młodzież mu­
si si ę uczyć w celu zdobycia zawodu, dla u­
zupeln'enia brakujących fachowych kadr, w 
celu zapewnienia , ·obie przyszłości . Materia!· 
ne braki w szkolnictwie przesłoniły właściwe 

cele Komitetów Rodz1c1elsk ich. 
W w'. ększości S?.kół uta rł s i ę zwy czaj. że 

do komitetów wybierano rod71ców fmatki, rza 
dz.iej ojców) bardz iej zamnżnych nlll licząc się 
ze stopniem ich uspolec:rn ien '. a i demokratycz­
ne.i św'. adomości. Kom itety takie nie mo~a 
oczywiśc i e spełn i ć wy macrnnej sobie roli. gdvż 
czlowiek, nie znający sobie sprawy z pne­
m ian, jakie u nas zMtaly po wojn ie dokona­
ne, nie wciągni ę ty w proces tych przemian 
;to · ący zdala od nasz.eJ rzeczywi $ \ości i cz;;i­
<em wrngo do niej usposobirny, n ie może prze 
cie7. wnieść do ~zkriły zdrPwe.i atmosfery, nie 
może pomóc gronu nauczyc'elsk iemu w wy­
chow~'Waniu mlodz 'eży . nwś" ą r·e j kategoriami 
wolnosci t spr .!Wledliwllści -;ppJerzn„l, 

Koło rodzicielskie bowiem, po zdjęciu z nie­
go ~-zez ?~ń:•wo troski o •1t.rzymanle 'I?.'~ iy, 
pewołafte jest przede wszystkim do współdzia 
tan·a z gl'')Jirm t>AUC'7.3 ciels~' m w wyhvarza• 
nitt „·łpl'wI~ ~r. „ ; demnkrat:vcznc.l nl-nosfe ., 
w l'Zkole. 

Formy współpracy rodziców w szkole są 

najrozmaitsze i w znacznym stopniu uzależ­

nione od warunków lokalnych. 
Po to, by ta współpraca była owocna, człon 

kawie komitetu rodzicielskiego muszą być 
ludźmi uspołecznionymi, takim:, którym leży 
na sercu nie tylko dobro własnych, ale I in­
nych dzieci. 

Kom1tet rodzicielski może równie! przyczy. 
nić się do tego, by ~zkoła w mieśde, miastecz• 
ku, czy na wsi stała sie także szk~ dla ro• 
dzłców, a przede wszystkim dla mniej zazwy­
czaj wciągniętych w życie społeczne matek. Kształci się focho~y personel dla domów wypociynkowych 

Państwowe Szkoły Hotelarskie 
W Wiśle, w pobltżu rieki. w pięknym, sta-1 !~~~,,~

1111111111111 rann ;e utrzymanym parku otwarta została pań I 
stwowo szkoło hotelarska pod kierunkiem dy· 
Tektorki ob. Helenv Tańskiej. W pierwszym 
rol.rn sv.'o jeg•) istnienia szkoła obejmowalal 

Przez odczyty, dyskusje, porady l wsll;aza· 
nie odp iedniej lektury należy uśW:adoml6 
szerokie rzesze rodzi~<1w .. ~akie nam iJ„ zyświe­

! zdolniejszym uczennicom, tym niemniej ilość cają, cele w wyrli.owanlu, ja ,..,..T.i droganrl 
' l. ych stypendiów jest n.iewystarnająca. zmierzamy no t'lch, aby nie było rozbieżności 

Wydawałoby się rzeczą ~!uszną, aby uk.:>· 
łami hotelarskim i poza Min :sterstwem Oświa· 
ty zaopiekowal s i ę również Fundusz Wcza­
sów, jako czynnik n111hard z.i e1 "za ;nte •ei;owany 
w kształcen i u fach owego person elu dla do· 
rnfiw wypoczynkowych. 

między szkołą a domem. 
Rodzice winni bowiem zrozumie~, ł:e w imię 

najczul~zej miłości do swych dziec! winni je 
wychowywać na aktywnych i uświadomionych 
członków społeczeństwa. Winni je wycho· 
wywać według starej zasady Komlsji Eduka· 
cyjnej: „Żeby jemu było dobrze, i!le żeby I z 
nim było dobrze". · Mus!my naszą młodzie! 

wychowywać w duchu walki przeciw 7.1U , ja­
kie przedstawia stary ustrój oparty na wy· 

kurs roczny. 0becn1e p-rzekE>1t11łcona jest na 
4-/etnie Liceum PrzPmyslu Gospodnrego, przy 
czym w otwar•vrn w ubiegłym roku gimnaz1um 
trzyle tn•rn unenni<"e kontynuu 1ą naukę . Jedno 
cieśn ;e trwają ieszC7e do I października z.api · 
sy nil ro<"'zn y kurs pr'Zyśp i eszony 

W calym kraju istn i eją obecnie, oprócz szko 
ły w Wi śle, 4 tego rodza iu gimnazja: w Kra­
k owie. w Kużrncach pod ZakopanP.m w Opolu 
na Z: em 1ach Od1yskanyrh i w Sopocie . Po 
u kn ńn e na1 szkoły p11wsze<"hne! 1 IR lat iyr1;i 
moż na wstąp i ć do tak iel szkoły . Kurs ltreum 
p'.l'ld pr zedmio lam' k : śle farhnwvm1 , obe•rn•J· 
jący mi n aukę gospndarstwa dnmowego w sze· 
ro k: m zakres·e, buchal t. er ; ę i ks i ęqnwość: . es '. e 
tykę wnę t rz itp „ da •e również wyk.sztaken~P; 
ogó ln e normaln ego liceum oraz zna1omosc 
dwM h 1 ęzyków ob<"vch . Dz i ewczęta pochocu· 
n ia rnbo tn;czeg1'- i chłopskiego . po uk otinenrn 
5zko ly ohe1 m:i odpow i edz~alne s111n1w•sk .1 w 
domach wypocz ynkowych w całej Polsce. W 
~iliSia wak.ac.ti odbywaJa {'rzewaini• llłatna 

Fundusz Wczasów winien wi ęc w pornumie 
niu ze Związkami Zawodow ymi wyznaczyć ró· 
wnież pewną ilość stypendiów indywidualnych 
dla uczennic, czy też zb iorowych dla poszcze· 
qólnych szkól. 

Powinien również kierować odpowie'Jnj ele zysku człowieka przez człowielrn, a które jesz 
ment do tego rodzaju szkól, a w zamian za t.o, cze dziś reprezentują u n::i~ eleme11ty kapi­
dysponowałby późntej personelem. umiejącym 
fachowo prowadzić domy wypoczynkowe. Po· talistyczne i spekulacyjne w mieście i na 

p r dk ty kę w do rna<"h wcz.11sów, gdzi e przecho· za tym Urzęd y Zatrudnienia, do 'któ!·ych zgla· wsi. Musimy naszą młodziei wychowywać 
dzą wsz y,;tk1 e działy pracy hotelars!<• ej. Za- sza.Ją się kobiety bez kwalifikacji t,dWOd'J· w duchu walki z kołtuństwem i wstecznic­
rowno teoria w szkole, Jak i praKtyka le tn ·a, wych z ukończoną szkolą powszechną, pow.n· twem, które cechują te warstwy i ciągną na· 
umożl i wi dzi ewczętom racjonalne prowadzenie 

1 
ny również wziąć udział w akcji propagowa· sze życie społecme, kulturalne wstecz. Mu­

wczasów pracowniczych. Pnia szkolenia ho~elarsk i ego t kierow:ić ~<cb•e· simy naszą młodzież wvchowywać na świado~ 
Nauka w szko le wiśVi ńskiej fest całkowi· ty do tak ich szkol przyna )mniej na k'l c6Y ro· h b d . h , l 

~ 
0 
I czne - prz yśpie-szone Jes t tu również t:ltlże m~c . u owntcz;vc. nowe~o, epsz:go, sp.ra-

c ie bezplntna Z.a internat uczenmce pła -. ą P pol e do pop i~u dla Ligi Kob ie t, k tóra mo\łłaby w1edl1wego, socJabstycznego ustro.1u, ktory 
3 tys . złotych m i esięczn1e. Istnieje wp rawdz ie szeroko ornn„nnwnt 11kr1"' tPno rodzaill szko· I niesie naszemu narodow; i całej ludzk'JŚC\ dro 
kilka stypencLów. które przyznawane s.l naj· lenia. M. z. ge do szczęścia. Dr Helena Rzadkowska 
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